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MonograHe, studia, roz
prawy, artykuły~ pięć ksią
żek (\v tym d\.vie \.Vspółau
torskie), publikacje w języ
ku polskim i angielskim. \il1 
sumie ponad pięćdziesi•~t po-.. 
ZYCJI. 

Na studia nie została 
przyjęta. Nie należała do 
ZMP, miała też niedobre po
chodzenie społeczne. Dzia
dek, rodem z Gniezna, był 
dyrektorem szkoły, a ojciec, 
po studiach \V Berlinie, pra
co\vał \ V bąnku. W 1951 ro
ku p:rzek1·eślalo to jej szan
se na dalszą naukę. Chciała 
studio\.vać historię sztuki -
egzaminy wstępne zdane na 
piątkę. I rozczaro"ranie o
g1·omne, i żal, i bunt. 

Stypendium '\V Oxfor
dzie? O tym na"\vet nie n1a
rzyła. Wówczas \.Vyjazd do 
Czechosło"''acji był już \Vy
ją tko,vym zdarzeniem. 

Ojciec, bardzo '\vymagają
cy i pracowity, '\vysłał córkę 
natychmiast na roczny kurs I 
kreślarski („Cokol,viek się 

1 stanie, będziesz jt ż n1iała 
za\vód"). 

Doc. dr hab. Wan.da Pa
procka - kolejna laureatka 
nagrody im. Zygn1unta G10-

gera - lada dzieł1 otrzyma 
non1inację na profeso1·a. W 
jej osobiste przeżycia, pasje, 
odk1·ycia i fascynacje, \Ypi
sały się fakty typo,ve dla 
polskich życiorysó\v. Tyle, 
że zaczynała doś,viadczać 
ich już jako dziecko. 
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- Jeśli p.olityka krę.puje zbyt cias·no 
U.. :! ekonomię, to jest to proces hamowania 
- Z społecznych sił wytwórczycłl przei kcfnser

z: „Prawda jest taka, ie gdy iycie zbio-

= g wotywną nodbudo~ę. 
.... ·~ . rowe . staje 

'"' "' 
się wszystkim, · jednostko fla-

> ..... 
ca \:J 
N>-

t-

'Jąn . Kul~gow.ski 
ekonomista ż Uni~ersytetu 

Gdańskiego 

:E: t- cze je'.'' 
~ 
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„\\' ARU~KI ŻYCIA ludności 
wiej.-kiej - potrzeby j . możliwoś

'ci" - to temat o tatnicj sesji Wo
jewódzkiej Rady Narodowej (odby
ła się w poniedziałek, 29.06). O jej 

· ,\·ynikach \Vkrótce napiszemy. 
ZGODNOSC PRAKTYKI partyj

nej z zasadami statutu, konsekwent
ne wypełnianie uchwał instan
cji, bez~,-~1ęana · "~a~k~ .z : lckcewa.
żeniemf obowiązków . - · to obszar 
zainter~se"v.an1a! W.0Je1yó.dik~ej Ko
misji Kontrolno-Rewizyjnej ' ·fZPR 
w I półroczu br. Mó"·iono o tym 
na spotkaniu 25.06. Więk zośc 
spraw, rozpatrywanych w trybie 
interwencyjnym, dotyczyła tzw. za
sad sprawicdli\,·ości pofocznej 
(m.in. znana prawa ze sprzedażą 
mebli, rozdział ciągników z puli 
dodatkO\.\'Cj) i \Vypełniania obowiąz

k(>w przez o oby na kierowniczych 
stanowiskach (sprawa niedogrzania 
mieszkań zimą, SKR \ Radziłowie). 

G!o ·y z dy ku. ji. Teresa Polec
ka: - Im bardziej złożony je ·t 
przedmiot kontroli, tym lepsza mu
si być z na zej strony znajomość 
przedmiotu. Albina Chojak: - Nikt 
nic lubi kontroli, dlatego mu!->i ona 
być i ż. czliwa, i obiekt ' \Yna. 

WKK-R przyjęła wniosek POP 
„Kontaktów" o stałą reakcję na 
publikacje krytyczne w prasie. 

„CHCEMY żYC i pracować w 
pokoju i dla pokoju" - pod takim 
hasłem 280 formacji obrony cywil
nej (ok. ~OO osób) z naszego wo
jewództwa wzi~ło udział w pra
cach społcc.1:nych (ich wartość sza
cowana jest na 6 mln zl; m.in. re
monty dróg, praca na budowach 
połeczqych. porządkowanie terenu). 

NA xn FORUl\{ \VYNALAZ
CZOSCI województwa łomżyńskie
go wręczono nagrody i wJ·różnienia 
uajlcp. zym racjonalizatorom i ·wy
nalazcom. We w półzawodnichvie o 
tytuł „Mistrza Racjonalizacji" zwy
ciężył Janusz Kacprzyk z Łomżyń
skiego Przed:-.iębiorstwa Budowla
nego, drugie miejsce zajął Mie
czy ·ław Grabow~ki (PK Zambrów), 
trzecie - Jan Halecki (ZPW ". Gra
jewie). l\'Iiano . „Przod ującego Klubu 
Racjonalizatji i Techniki" przyzna
no ZI\:Tilt przy Zakładach Płyt 
Wiórowych w Grajewie, kolejne 
dwa miejsca zajęły ZKTiR przy 
Fabryce Aparatury i Urządzef1 IC.o
munalnych i Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego w Łomży. 

DO KONCA zbliża ię budowa 
kilku obiektów cierpiącej na braki 
lokalowe oświaly. M.in. budowlani 
obiecują 1 września oddać przed
szkola ·w Andrzejewie, Ciechanowcu 
i Łomży (os. Południe III), zakoń
czyć prace w szkole nr 9 w · Łom
ży; do kpńca roku kalendarzowego 
ma być gotowa zkoła w Nurze (z 
mieszkaniami dla nauczycieli). Nie 
doczekają się mieszkań . w tym ro
ku nau<YLycicle z Turośli (wykona-

wca. wszedł dopiero na plac bu- · 
dowy). 

WZRASTA SKUP „ ŻYW A: w 
ciągu pięciu i pół mie iąca br. 
punkty skupu przy.jęły 158 tys. 
sztuk tuczników i 28 tys. ·sztuk by
dła rzeznego, to jc~t o ł proc. \vię
cej niż w analogicznym okresie ro
ku ubiegJego. Tegoroczna kontrak
tacja tr.zody i bydła aż o kilkanaś
cie procent przewyższa ubiegło
roczną. 

PRAWIE 1,2 ML~ pi · kląi ku- . 
rzycb trafiło w t ym :-.ciouie z wy- ; 
lęgarni do gospodyi'1 wiejskich na- : 
szego województwa. Organizator · 
dystrybucji - 'Wojewódzki Zwią- ,' 
zek RKiOR, od kilku la t obserwuje. 
spadek liczby zamó\\'icń. „Jaja w · 
skupie za tanie, poza t:rm njc ma 
ich gdzie sprzedawać" - hvicrdzą 
rolniczki, ograniczając hodowlę , 
drobiu. Nie ma mic<.;zan kj DK, a 
bez niej kurczęta ·labo ro-,ną - to • 
dodatkowa przyczyna. 
POŁ ROKU CZEKAJĄ rolnicy 

na miej ce w sana tor i a eh (głównie : 
reumatologicznych). W · ubiegłym 
roku z tej formy leczenia ·korzy
stało 388 o ób; chętnych było .zna-
cznie więcej - ponad 600 osób. ;; 
'~ br. skierowań nic przybywa. 

Z OPÓŻNIENIEM 2-tygodniowym :. 
rozpoczęły się zbiory truskawek. W · 
tym tygodniu zaczęJy pracować 
punkty skupu Wojen·ódzkicj Spół
dzielni Ogrodniczo-Pszczelarskiej, 
która zakontrakton·ala 700 ton tych 
owoców. ale podziewa -,ię wjęk

szycJi dostaw. 
WANDALE SPROF.\ NO\VALI 

cmentarz rzymsko-katolicki przy 
ul. Kopernika w Łomży <zni~zczyli 
marmurowe nagrobki rodzin: Ma
stalskich i Dowbor-Markjcwiczów). _ 
Warto przypomnieć, że od roku 
1985 cmentarz ten figuruje w Urzę
dowym Rejestrze Zabytków \Voje
\Vództwa. 

PRO RURA TURA WOJE\VÓDZKA . 
umorzyła śledzhvo w pran·ie \VY

buchu, jaki miał miejsce w stycz
niu br. w Komunalnej Rozlewni 
Gazu Płynnego „Korgaz" w Łomży 
(zniszczony został budynek prężar
kowni oraz in talacje i szyby w 
całym zakładzie): „W toku śledz
twa nie ujawniono żadnych dowo
dów wskazujących na to, że wy
buch był następstwem działania 
przestępczego bądź też IckkomyśJ- „ 
ności lub niedbalstwa pl'acowni 
ków rozlewni". 
ŻYJEMY w coraz lepszych wa

runkach higienicznych - twierdzi 
w swym raporcie dla \~R~ woje
wódzki inspektor sanHarny. Popra
w a następuje w prawdzie powoli, 
ale systematycznie. Pod łupą Sane
pidu znajdują się zwłaszcza: obiek
ty oświatowe, ' placówki służby 
zdrowia, gastronomia, handel, prze
twórstwo mleczarskie, hale produk- · 

Witold Gombrowicz 

cyjne. Główne przyczyny zanie
dbań to: brak nawyków higienicz
nych ludzi, zły stan techniczny bu
d ynków i przestarzale technologie 
produkcji, braki \1\7 zaopatrzeniu w 
środki higieny. 

CIEKAWOSTKA STATYSTYCZ
NA~ w zakładach pracy woj. łom
żyńskiego je t tylko 21 stołówek 
zbiorowego · żywienia (najniższy 
wskaźnik w. kraju). Według danych 
GUS, w ub. roku \V Polsce z tej 
formy żywienia korzystało 638 tys. 
pracowników (5,3 proc. ogółu za
trudnionych). Dla porównania: w 
RFN z obiadów w pracy korzysta 
70 proc. zatrudnionych, w ZSRR i 
na. \Vęgrzech - 60 proc„ w Szwe
cji - 50 proc., we Francji - 41 
proc. 

WOJEWÓDZKA BIBLIOTEKA 
PUBLICZNA finansuje zakup pod
ręczników dla · studentów studiów 
zaocznych. ' O zczegółowych zasa
dach tej pomocy informują biblio
teki w województwie. 

PROPOZYCJA DLA MŁODZIE
ŻY wybierającej ię na wakacje do 
Niemieckiej Republiki Demokraty
cznej: po powrocie spiszcie swoje 
wrażenia i prześlijcie je do 15 
września. pod adre ·cm „Kontaktów'' 
(18-400 Lomża, ul. w.ierezewskiego 
7). Autorzy najcicka\11.'szych wypo· 
wiedzi otrzymają cenne nagrody, a 
ich prace 2.0staną opublikowane. 

Ou WIZYT i krótkich pobytów 
oficja lnych r~zpoczął kilka lat te
mu współpracę z RD - Woje
wódzki Związek, Kólck i Organiza. . 
cji Rolniczych. Dziś odbywa się 
już wymiana zorganizowanych grup 
wczasowo-wycieczkowych. W t ym 
ezonie_ ok. 100 osób (pracowników 

SKR) ·wyjedzie w ten sposób do 
NRD, a na koloniach w okolicach 
KarFM:arx-Stadt , wypoczy\\·ać bę
dzie 35 dzieci. 

St.A WOMIR LIŻEWSKI ze Szko
ły Podstawowej w Miastkowie oraz 
Grzegorz Kutcsa z Zespołu Szkół 
Rolniczych w Marianowie wygrali 
wojewc)dzkie eliminacje Ogólnopol
skiego Turnieju \.Viedzy Pożarnj
czej „Młodzież zapobiega i>ożarom". 

KOMUNIKAT Głównej Komisji 
Badania Zbrodni llitJerow~kich w 
Polsce - Instytutu Pamięci Na.rodo
wej w Bialym')toku: „Prowadzi
my śledztwo w sprawie zbrodni, 
dokonanycb przez hitlerowców na 
terenie regionu białostockiego 
(szczególnie w mic-.iącach: czerwcu, 
lipcu i sierpniu 1 19łl r„ kiccly to 
zamordol-vanych zoi,taJo "ielu lu
dzi o poglądach lewicowych). W szy
stkie osoby, mogące udzielić infor
macji na ten temat, pro-,zone są o 
ich pisemne przesJanic pod a<lre
sem: Instytut Pamięcj Narodowcj
Okręgowa Komisja w Białym. toku, 
ul. Marii Sklodow-.;kiej-Curie r•. „„„Bm„ ... „„„lll'! ... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„BlliiWii211iiiilil„„„„„„„„„~~~-,;.:~ 

Przeciętne spożycie mięsa prze.z 
mieszkańca naszego kraju wy
niosło w ubieglym roku 61 kilog~a
mów. Nie jest ono wcale małe, ale 
wciąż dalekie jeszcze od oczekiwa
nego. Dlatego wydaje się, że warto 
wskazać te obszary produkcji rol
niczej, w których można dopatrzyć 
się możliwości zwiększenia produk
cji zwierzęcej, a tym samym' lepsze:
go zaspokojc-nia potrzeb. Jesteśmy 
w okresie sumowania wyników spi
su rolnego za 1987 rok. Spróbujmy 
jed·nak obejrzeć wycinek interesu
jącego nas problemu prze.z liczby 
dotyczące naszego województwa, 
dostQpne - dziś w szczegółowych 
o.pracowaniach. 

W Łomżyńskiem jest 47233 gospo
darstw rolnych o powierzchni po
wyżej 0.5 hektara. Uprawiają one 
429 447 hektarów rolnych, hodują 
227000 bydła, 458000 sztuk trzody 
chlewnej, 92000 - owiec. 34000 -
koni. Daje io średnio na jedno 
gospodarstwo 5,9 sztuki bydła, 9,7 
trzody, 1,9 owiec i 0,7 ko-nia. Po 
wyrażeniu wszystkich zwierząt w 
dużych sztukach przeliczeniowych, 
dałoby to średnio 7 sztuk na jed
nego właściciela bądź O, 77 na 1 
hektar użytków rolnych. 

Na tym tle powinny wydać się 
interesujące informa-cje o tym, że 
7116 gospodarstw nie posiadało 
bydła w ogóle, a 8221 trzody 

na gorąco 
gdzie są rezerwy? 

chlewnej, 36347 - owiec i 19190 -
koni. I można by siQ z tego na wet 
cieszyć, gdyby nie fakt, że ogółem 
4878 gospodarzy - tj. 10.3 proc. -
nie hodowało nawet jednego „ogo
na". Dla porównania: w 1978 r. by
ło i-eh 10,6 proc., w 1980 - 12 proc., 
w 1982 - 11,3 i w 1984 - 11.6. 
Zajmują oni 3,5 proc. użytków rol
nych - to jest 15146 hektarów. To 
potencja} produkcyjny dużej gm i
ny, z którego nic mamy nawet ki
lograma mięsa . średnio w całym 
województwie „tracimy" w ten spo
sób 11662 duże sztuki przeliczenio
we, to wprawdzie tylko 3,5 proc„ 
ogólnego stanu, ale przy dzisiej
szym ubogim rynku jest to propo
zycja nie do poga!'dzenia. Lepiej 
zilustruje to zjawisko inne zesta
wienie: „tracimy" rocznie 2 tysiące 
ton mięsa w ogóle lub też 4 kg na 
jednego mieszkańca województwa. 

Przyczyny tego sianu są z pew
n()ścią różnorodne i wymagają do
kładnego ro~pomania, oczywiście 
jeśli chcielibyśmy po ·1e rezerwy 

sięgnąć. To, njewątpliwic, zadanie 
trudne. Dlatego też. wywołując 

pt_oblem, warto nieco bliżeJ poznać 
inleresującą nas grupę gospodarstw. 
Większość z nich to jednostki po
niżej 5 hektarów. lch średnia po
wierzchnia je.st trzykrotnie niższa 
od przeciętnej wojewódzkiej (odpo
wiednio: 3,1 i 9,1 hcklura). Tylko 
40 proc. tych gospodarstw ma roz
wiązany ,problem zaopatrzenia w 
wodę. Są cz.terokrotn;e gorzej wy
posażone w ciągniki (w przelicze
niu na powierzchnię) i prawie trzy
krotnie radziej posiadają instalację 
elektryczną t.rój!azo\\'ą. J ednocześ
nie dysponują prawic dwukrotnie 
większymi zasobami siły roboczej 
na 100 hektarów uL:ytków ro-lnych 
niż województwo (42,7 i 23,5 osób). 
Natomiiast udział -0sób starszych, 
powyżej 60 lat, jest w tych gospo
darstwach d\.vukrotnic wyższy (37 
proc., a dla w-0jewództwa 18 proc.). 

Przedstawiona charakterystyka 
nie napawa o.ptyniizm·-'m . Nic zna
czy to jednak, że n!e ma szans 
rozpoczęcia produkcji zwierzęcej i 
w tej grupie go-sp<>darstw. Oczywiś
cie, można by mówić o różnej jej 
intensywności, o dodatkowych wa
runkach, lecz zupełnie rezygnować 
nie można. Resztę pozostawiam 
fachowcom. 

JAN OKOŃSKI 

PYTARIE DRAŻLIWE 
W prasie poJ:i:wiła się infe>nnacja (aa 

Biuletynem nr 9 Kancelarii Rady Pall~ 

stwa), fe ł7,3 proc. ogółu skarg na de
cyzje admjnistracyjne, jakie w •bie
głym roku wpłynęły do Naczelnego 
Sądu Administracyjnego od mieszkań

ców naszego województwa - to skargi 
zasadne. .Jest to naJwyiszy wskaźnik 

ze wszystkich woje\\ ództw. Nie świad
czy to najlepiej o kompetencji dyrekto· 
rów z Urzędu Wojewódzkiego w Lom." 
ży, Czy pan się z tym zgadza? 

Odpowiada woiewódzki rzecznik pra
sowy, MIECZYSLA w BAGIŃSKI: -
Wymowa tego wskaźnika jest przytła

czająca, ale jeśli wgłębimy się w pro
blem skarg, sprawa ukaże się w iin.nym 
świetle. P-0 pierwsze do NSA wpływają 
odwołania nie tylko od decyzji wydzla
łów Urzędu Wojewódzkiego. Skarżone 
są r6wniież decyzje ZBoWiD-u {eme. 
rytury 1 renty kombatanckie) oraz Iz.by 
Skarbowej (podaLkl). z informa<:jl, na 
którą się pani po\voluje, nie wynik.a, 
czy chodzi tylko · o administrację pa1'i
stwową, czy o wszystkich. Po drugie: 
skairg;i i odwołania wpływają do NSA 
ciągle; term.i-n ich zalaLwicnia nie zamy
ka się z końcem roku kalendarzowego. 

Oto nasze statystyki: w 1986 roku te
renowe organa administracji państw<>

wej stopnia podstawowego w naszym 
województwie wydały 125 tysięcy de
cyzji. z tego tylko 335 obywateli odw<>
lało się od nich do instan<!jl II stop
ni.a - wydziałów Urzętlu Wojewódzkie
go. Po rozpatrzeniu odwołań w Łorn:ly, 

tylk-0 48 osób dalej szukało sprawled'.Li
wości w NSA. Do końca ub. roku NSA 
rozpatrzyły 24 z wymienionych 48 ska.rg, 
uchylając 6 decyzji (25 pro<:.}. Liczby1 
te dodatkowo świadczą o niewielkiej 
ska·ld zjawi.Ska. 

Z PRZY JAZNYGH SZPALT 
W „Życiu 

organizacji 
Mias·tkowo. 
czytelnika, 
skieg{): 

Partii" (nr 10) opisanie 
partyjnej w gminie 
Zaczyna się od listu 
Wincentego Czerwiń-

„Jestem . tzw. aktywistą Komitetu 
Gmtnnego PZPR. Co to znaczy w 
praktyce? To znaczy, że pracuję jako 
ł<Mttrzyn» za etatowego Z seltretarza 
KG PZPR. W KG pracuje (c:;ytaj: bte· 
rze 1,lieniądze) troje ludzi. Selcretarz 
rozparty za biurldem,, przy telefonach, 
rozdaje zadania partyjne aktywowi 
(czytaj: rozdziela swoją pracę «Murzy. 
nom» l .. .J. Aktyw jedzi<> w teren, zo· 
stawiając swoją pracę na potem. Eta
towy, dobrze ptatny sekretarz, odpo
czywa po ci,P,ż.kiej p r acy ro:::dztalu 
zadań l.„J". 

Repo.rterka pisma, Anna Mincze
wska, poszla śladem listu. Przede 
wszystkim ustaliła, że wśród akty
wu gminy Miastkowo nie ma 
czł·owieka o nazwisku Wincenty 
Czerwiński. A o.to fragrnenty innych 
koins·tatacji: 

„w Komitecie Gminnym PZPR jest 
jeden pracownil{ c rato wy - l sekretarz 
KG, Pelagia RyaPL. Prócz niej plenum 
KG skŁacla się z trojga spotec::nych se
k.retarzy i. 9 alciywist<J w. Pom'lgają też: 
sekretarz te1·enowcj POP, funkcjonariu
sze MO i ORMO oraz jedyny w Miast
kowie talcsówlcarz - Eugenius:: C:hastec. 
Ich pomoc polega gtn wnie na tym, że 
udosLępniajq środki transpor t u, l sek.re· 
tarz KC ni.e ma bowiem samochodu 
(ani ryc::altów na dojo::dy}, co w istot
ny sposób utrudnia kontakt z terenem. 
WedŁug oceny sekretarza o~·gantzac!lj

nego KW w Łomż!J, 1H/eczyslawa Brze
zicldego, «Organi:.acja partyjna - w 
MiasLltow!e 1.ni iat jest i•3dną :e slal>
szyah w wojewóclztwie». t„.J S1clada się 
z 11 POP, w tvi.P.kszo.śri u.•lPjsk:ich. Na
czelnik gminy jest IJe::partyjny, dy
rektor tutejszej s.zlcoly również. Z kte
rowniczego szczebta gminnych instytu
cjt tyllto dv1ektor BGZ nateży do 
partii. żeby zo 1go11i,zo W(TĆ -::ebranie nR 
wsi, I se l,;retorz KG je~dzt taksówką I 
zwozi uczestni.kńw. Zebranie> sp1awozda
wc:;o-wyborcze s-:koinej POP odb1!ŁO się 
ponoć ..• w czasie dużej pr:::erwy. w jed• 
nej z POP tow. nvrtel sama 7·egu l arnte 
zbiera sl<:laclk.t, bo „ !ieJcretarz sobie nte 
radzi 1 trzeba niu pom/>C·>." („I..:to 11ie 
Zub i p r awdy?") . 

zaprosili nas 
Spółdzielczy Yac lit Klub „ Arcus" -

na IV Ogólnopo.sk:e Regaty żeglarskie 
do Rajgrodu; Zarz~\d Wo.je\\Ódzki Zrze. 
szenia Prawników P olskich - na POSie
dzenie pl€-na.rne; Rada Miętlzywojewód't
ka Federacji zz P racowników lłolnic
twa - na II Festyn Przedsiębiorstw 
Uspołecznionego Roilliclwa d·o Dąbrowy 
BialostockLej; Komenda Chorągwi ZHP 
na spot.ka-nic organi;racyjne Nleoboizo
wej Akcji Letnie j ; WR ZSL - na po
siedzenie plcna.rne. 

W NASTĘPNYM NUMERZE: 
jedno życie, ale jakie - można 
rzec o bohat&rze reportażu 
„Konfrontacje poglądów na iy· 

-cie" T stosunki międzyludzkie 
w zakładzie pracy - bez ta· 
jemnic T w Naruszczlcach bu
dują T „Czartowskie fantazji 
loty". 
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Kombinat PGR .,Wizna" w 
Grądach Wonicck:u, sztanda'
rowa in\vestycja rolnicza u-

biegłej dziesiQciolatki, popada w rui
nę, grzGźnie w długach. Przedsię
biorstwo straciło zaufanie banku: 
od 30 czerwca br. n ie otrzyma ani 
zlotóvvki kredytu. 

W opłakanym stanie znajduje siG 
majątek firmy Budynki należciccj 
do kombinatu fermy bydła w Su
linie, wykona ne z płyt sprowadzo
nych z Wlocil. przemarzają. Latem 
z powodu braku wentylacji w o
borze panu je zaduch. Podo bnie jest 
w bukaciarniach w Grądach Wo-
niecku. Nie działają przetwórnie 
kombinatu. Suszarnia zielonek w Ma
liszewie - n ieczynna od czterech 
lat. Suszarnia w Grądach Woniec
ku jest , co prawda czynna. ale wy-

1 
twarza susz niskiej jakości . w kla
sie ekstra le~ wie 10 proc. Wyeksplo
atowane są też urządzenia do pro
dukcj i pasz pelnoporcjowych. nie 
wykorzystuje się zdolności wytwór
czych m ieszalni pasz treściwych. 

Na dodatek przyroda coraz lepiej 
.. radzi" sobie z zamianą łąk na 
bagna. Pomo li jej \vykona wcy me
lioracji, którzy przed laty w imię 
źle pojqtej o zczGdności nic zbudo
wali obwałowa 11. Narwi . Nie zain
stalowali też pomp. Łąki są zale
wane. n ic ma z nich korz.vści. Spad
ła , średnio do 3 OOO litrów mleka 
w roku. wydRjność pc!:?,ecrowskich 
krów. Zb~·t ma łe są przyrosty wa
gowe bydła opc.iso\vee.o. 

Nic dziwne~o. że gospodarstwo 
popadło w dług.i. Kiedy je ore,;1nizo
wano, w koszty dzialalności wkalku
lowane był:"' dotacje. Nikt nie przy
puszczał. że przyjdzie reforma gos
podarcza i dotacje zostaną o_~rani
czone. W latach 1984-86 PGR o
trzymał prawie 80 milionów złotych 
tzw. pomocy finansowej z Min ister
stwa Rolnictwa. a le to zbyt mal o, 
aby pokryć dlue,i (w roku gospo
darczvm 198 1-8:1 - 2:1 m ilionów 
złotych strat. w 198:1-86 - 12,8). 

Z a częlo się prozaicznre. W 
1947 roku ówczesny wójt 
J edwabncg-0 Mieczysław Szy-

manowski zorganizował zebranie za
łożycielskie Spółdzielni Spożywców, 
która w nastGpnym r oku zmieniła 
nazwę na Gminną Spółdzielnię „Sa
mopomoc Chłopska". Z tamtych cza
sów w archiwum spóldzielni za
chowało się niewiele do kumentów; 
z tego, co udało siG \,\·yczytać w 
monografii spółdzieln i, \\'ynika, że 
w latach p iGćd ziesiątych spekulowa
no octem, cukrem, mydłem. Skargi 
pisało się wówczas tak: „[ ... ) pi·zed 
świętami byl w Nadborach cukier. 
Kiedy dos:::lo do mnie, sklepowy po
wiedział. że nie ma, a wc:eśnicj 
bez kolejki dawal stryjom, wujom, 
kumotrom po t 1: y ,·a : y. Sklepowy 
ma 5 ha ziem i, byt w armii Ander
sa. Kwiecień 1952 rok'' 

Choć spóldziclnia była biedna (biu
ra i sklepy mieściły si~ w prywat
nych domach, a magazyny w drew
nianych szopach). to jednak o pra
cę w niej nie było łatwo. Stosowa
no protekcję w formie poleceń służ
bowych. Np.: „[. .. J polecam be:
w::ględnźe :atrudnić obywatela na 
stanowisku kierown ika ::a.opatrze
nia. Należy otoc:::yć go troskliwą o
pieką ::: uwagi na klasowość, pacho-

Zadłużenie na koniec 1986 roku 
wzrosło do 360 milionów złotych. 

Wojewoda łomżyński, będący or
ganem założycielskim PGR-u, popro
sił naukowców o po'Stawienie dia
gnozy: jak pomóc przedsiębiorstwu? 
Instytut Melioracji i Użytków Zie
lonych w Falentach opracował eks-

pertyzę warunków funkcjonowania 
przedsiqbiorstwa i sposobu popra
wy jego wyników gospodarczych. 
Zaproponował 180 cząstkowych wa
ria ntów; dotychczas n ie zdecydowa
no się na wybór żadnego z nich. 

P rzedsiQbiorstwo opracowało swój 
program uzdrowienia . Przewiduje w 
nim m .in. wzrost hodowli bydła, 
trzody chlewnej: produkcji m leka, 
popra wq jakości suszu. Według tcr-:o 
planu PGR osiągnie zyski w 1989 
roku. Ale pod warunkiem, że zain
westuje pieniądze. W . program ie 
mówi się o m odern izacji budynków, 
urządzeó. mel ioracyjnych, budowie 
dróg i mieszkań dla załogi. K oszt 
tych wszystkich robót wyniesie po
nad 2 miliardy złotych. W sytuacji , 
kiedy przedsiębiorstwo ma 700 ty
sięcy złotych na rachunku fundu 
szu rozwoju, oieniądze mµ sialyby 
pochodzić z dotacji. P rogram n ic 
uzyskał akceptacji banku. vVojewo
da n ie powiedział jeszcze ostatnic
!?,O słowa; dyrektor Wydziału F i-
nansowego w UrzGdzie Wojewódzkim 
obliczył. że jeśli PGR otrzyma taką 
pomoc, pieniądze będzie spłaca ł 
przez 250 lat. 

Zanim na wysokich szczeblach za
padną decyzje, PGR-owcy próbują 
ratować. co jeszcze zostało. Zanie
chano kosztownego suszenia tra w. 
Na zimQ przygolowywaria jest ki
szonka. Przypomniano też sobie o 
najtatl.szym sposobie hodowli: za
miast wozić z odległości 12 kilo
metrów zielonkę do obór, jak było 
dotychczas, wypędzają bydło na 
pastwiska. Nie obywa się bez prob
lemó'N: nie przyzwyczajone cielęta 
rozpędziła po łąkach pierwsza wio
senna burza. (W.K .) 

; 

Czy w lomiyńskiem można ~a· 
.rabiać na turystycef O zamie· 
rzeniach VI tym względzie - ze 
Zbigniewem Lipskim, nowym 
·dyrektorem Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Turystycznej „Bieb· 
rza" - rozmawia Maria Kaczyń· 
ska. 

- co Pana skłoniło do 11 biegania się 

• stanowisko dyrektora w tak słabej 

ekonomicznie n -lie? 

- Ch::iraikter . Lubię się w pracę 
angażować, a do tego potrzebna jest 
pewna niezależność, samodzielnoś.ć. 
No i znajomość rzeczy: sytuacJa 
,.Biebrzy" jest k iepska, a le nie bez:
nadzie jna. Widzę perspektywy po
prawy i rozwoju. 

- Od czego Pan zacznie? 
- Od zatrudnienia współpracow-

ników. Tak się złożyło, że przed 
moim przyjściem odeszło kilka osób 
zajmujących stanowiska bardzo waż
ne d la przedsiGbiorstwa: główna 
ksiqgowa (złożyła rezygnację z funk
cji). kierownik transportu. kierow
nik BORS-u. Muszę znaleźć odpo
wiednich kandydatów, a z tym są 
kłopoty, bo firma może im ofero
wac śmiesznie n iskie wynagrodze
r · .!; średnia płaca n?e przekracza u 
nas 16 OOO złotych 

- A Pan ile zarabia? 
- Nie. n ie powiem: to wzbudzi-

lobv śmiech. 
-· Więc jak P an ich pozyska? 

- Nie tym, co jest. ale co bGdzie. 
Wspólnie z radą pracowniczą uloży
liśmy p lan. który powinien przy
nieść efekty w postaci poprawy za
robkó w jeszcze w tym roku: po 
rozl iczeniu pierwszce,o pÓ'łrocza 
chcem.v jak najszybciej przeprowa
dzić ates tacj ę stanow :sk pracy, a 
naslGpnie wdrożyc nowy, motywa
cyjny system plac. Cala filozofia 
sprowadza się do tego, żeby ludzie 
zaczqli wiGcej zarabiać . W przeciw
nym razie interes nic ruszy z m iejs-
ca. „ 

- Obawiam si <;, że Io, czym d ysponuje 
„Biebrza", przy najlcp. zych chc;ciach nic 
przynies ie wam koko!.ó w. 

- Rzeczywiście. bazG mamy bar
dzo skromną : ośrodek sezonO\\ .v 
„Ryhit wa" w Rajgrodzie i podupad
ł y hotel III kate~orii w Ko lnie. S<1 
też a tucy: niezły lransport i chqtni 

• • • zyc1e zaczynu się 
po 

czterdziestce 
dzenie i sam o jego ustosunkowanie 
się do obecnej rzeczywistości. In
struktor kadr PZGS Łomża, kwie
cień 1955 roku". 

J ak się rzekło, krucho było z in
westycjami. Dopiero w 1965 roku 
spółd zielnia dor-obila się sklepu z 
obuwiem i artykułami gospodarst
wa domowego. W nastę-pnym roku 
rozpoczęta została budowa warszta
tu usługowego, magazynów. Już w 
1966 r oku planowano budowę re
stauracji; w rzeczywistości rozpo
częła się dziesięć la t później, i wpę
dziła finnG w finansowe tarapaty. 
Koszty były tak duże, że spółdziel
nia rok 1979 zakończyła stratą pra
wie 3 milionów złotych. Ale wpro
wad zony program poprawy już w 
następnym roku przyniósł efekty: 
zysk w wysokości 877 tysięcy zlo
tych. Było to tym trudniejsze, że 

w tym okresie n ie bard zo było 
czym handlować. Wyjeżdżający do 
hurtowni pracownicy często wra
cali z niczym. 

Na początku lat os iemdziesiątych 
spółd zielnia nie tylko walczyła o 
przetrwanie. Sfinansowała np. po
byt grupy dzieci w dziecińcach 
wiejskich w J edwabnem i w Ku
czach Dużych. Ale na wiejskich ze
braniach członkowie spół.dzielni do
magali się przede wszystkim lep
szego zaopatrzenia w środki do pro
dukcj i rolne j, bieliznę i nie tylko. 
(Np. w 1984 roku spośród zgłoszo
nych 55 wniosków większość do
tyczyła wprowadzenia sprzedaży pi
wa już od godz. 10.00). Ostatnie la
ta w pamięci pracowników spół
dzie lni utkwiły jako czas deficytu 
węgla i cementu, bo zaopatrzenie w 
inne artykuły było znośne. 

do pracy ludzie. Chcemy uelasty~: 
nić naszą oferte: tak, aby .za.?ow<?ll.c 
każdego klienta: bogaiego ~ b~ednieJ
szego. Do tej pory przeds1ę~norst~o 
praktyc-mie żyło z orgaruzowan1a 
wycieczek autokarowyc.h. W. t~ 
sezonie już to się zmieni: wyc1eczk1 
nadal pozostaną ważną pozycją, ale 
większy dochód p~zyniesie :iam tak
że „Rybitwa", ktora będzie wyko
rzystana przez całe lato (poprzed
nio różnie z tym bywąło), a naw~t 
po sezonie (w części ogrzewaneJ); 
nierentowny hotel w Kolnie zlik
widujemy · (po remoncie budynek 
przeznaczony zostanie na inny cel). 
Rozszerzyliśmy „repertuar" wcza
sów, na które, niestety, popyt ciągle 
spada. 

„BIEBRZY" 
być 

albo nie być 
- Czy to w ystarczy? 
- Mam y jeszcze jeden, najważ-

n ie jszy atut : kończy się budowa 
hotelu w Koźle koło Kolna. Będzie 
,to piękny obiekt: siedemdziesi~t 
m iejsc noclegowych o standardzie 
wyższym niż w hotelu „Polonez". 
Pokladam y w nim w5zystkie nasze 
nadzieje. Jeśli budowa zakończy się 
w term·inie (do końca tego roku), 
od przyszłego sezonu zaczniemy w 
Koźle przyjmować gości. Liczymy na 
turystów zagranicznych, którzy przy
jeżdżają na Kurpie polować. 

- B «;d ziec i e konkurować z „ Polone-
zcm''? 

- Mamy ambicje, żeby to była 
turystvczna wizytówka wojewódz
tvv~. Wszystko w rękach budowla
nych z Wojewódzkiego Przedsię
biorstwa Budownictwa K omunalne
go. Jeśli nie zakończą pracy w ter
m:n.e, czeka nas klGska; od lipca 
przys1.lego roku musim y spłacać 
kredyt inwcst.vc.vjny w wysokości 
8,:1 m iliona złotych. Jeśli hotel w 
Koźle nie zacznie od tego czasu 
1.arabi "C:. bqdziemy zrujnowani. 

- Dzi <:ku ję za rozmow~. 

Zmienia się też sama spółdzielnia. 
Nie jes t to już rachityczny organi
zator życia gospodarczego. Vv wielu I 
wsiach zbudowane zostały nowe 
sklepy. Rozpoczęła się budowa wie
lofunkcyjnego budynku w Szost
kach, gdzie z myślą o turystach zo
stanie urządzony bar. Ale to wszy
stko n ie zaspokaja potrzeb spół
dzielców. Działacze uznali, że je
dynym rozwiązaniem jest eksport. 
Są już doświadczenia; od dwóch lat 
Gminna Spółdzielnia eksportuje 
ziemniaki do Związku Radzieckie
go. W tym roku podpisana została 
umowa na dostaw~ do Berlina Za
chodniego runa leśnego, truskawek 
i porzeczek. Nie koniec na tym. Za
miast \vytwórni wód gazowanych, 
która zape\vnc nic przyniosłaby du
żych zysków, planowana jes t budo
wa przetwórni owocowo-\varzywncj. 
Zanim do niej dojdzie, trzeba po. 
konać wiele barier. Tracą nerwy 
ci, którym przychodzi je p okony
wać. 

W jedwab ic11skicj spółdzielni nig
dy n ic brako\Yalo ncnvowych mo
mentów, np. w 1958 roku cz~ść o
pornych członków Rady N a dzor
czej, zamiast na sali obrad, znala
zła się w komisariacie milicji. 

(\V.K.) 

3 
KONTAKTY 
1987-07-0S 



4 
KONTAKT~ 

1981-01-os e 

/ 

R <>lnktwo to bard:co szerokie 
poJęcic. a w~eś ma specyfi
czne warunki pracy i życia 

Punkty usługowe są oddalone o N> 
najmniej 10 kilometrów, do tego w 
wielu wsiach jeszcze n:e ma tele
fonu W moim przypadku są takie 
od:cgłości: do Urzędu Gminy. BS-u. 
GS-u, SKR-u. poczty i posterunku 
MO - .11 kilomettów. do lawodo
wej straży pożarnej. naprawy tele
wizorów. POM-u, zegarm:strza, in
spektoratu PZU, składnicy mas.zyn 
~ części zamiennych, sądu, urzędu 
skarbowego. sklepu ogrodn:czego ,.-
22. do sklepu spożywczego' i stacji 
PKP - 11, punktu sprzedaży po
mocniczej - 4,5, inseminatora i 
kowala - . 4, weterynarii - 10, 
przystanku PKS-u - 3,5, do „Pol
mozbytu" - 30, CPN-u - 15. Lecz 
ci. co chodzą po chodnikach lub jeż
dż~ tramwajem. nie uwierzą tym, 
co chodzą po błocie. Dlatego telefo
nizacja nie ruszy z miejsca, do
póki nie będzie potraktowana tak, 
jak kiedyś elektryfikacja wsi. Dzi
siaj kosztu za:lożenia telefonu na 
wsi (po\.vy:l.ej 400 ODO złotych) nie 
jesit w stanie wziąć na swoje ba.rki 
nawet mocne finansowo gospodar
stwo. I kolo się zamyka, a chłop da
lej traci czas i nadal oddelegowuje 
„swoją babę'' do roli .,i;ałatwi.acza" 
Jakość usług jest poniżej normy. 

nie:ra,z tra.gi.czna, ale ceny „piękne". 
Czego jednak żądać od usług, sko
ro gotowe ~yroby z fabrykj w 20-
-40 proc. nadają się do poprawek 
i napraw. Jakość usług pogarsza s.ię 
w znacznym stopniu wskutek pi
jaństwa i kradzieży. Pijany mecha
nik nie poprawi dobrze m aszyny, a 
jeśli zamiast nowej części zamon
tuje starą. używa.nq (bo .,za·kombi
nowal"). to efekt wiadomy. Mocno 
jestem uprzedzony do pracy POM
-u. bo m!ałem z nim ciekawą przy
godę: podczas pr;;Pglądu mojego 
ciągnika nle odstqpowalem mecha
nika na krok, za co się zemścił; w 
drodze powrotnej dogo-nił mnie na 
10 kilometrze samochodem i... os·kar
żyl o kradzież części. 

Na wsi obserwuję stopniowe na -
rastanie konfliktów. Ten, co nie ma 

I 
ciągnika i maszyn, za.zdfości temu . 
co je ma; kawaler patTzy bykiem 
na żonatego, biecln:ejszy złorzeczy 
bo~atemu, chociaż każdego chło-pa 
miastowi uważają za bogaczn. Po
noć powodzi nam się ws.pa.niale. A 
tu tak. jak w przysłowiu: „Na szyi 
trzy chustki, a w kieszeni pu~tki". 
Mit o bogactwie chłopa rośn~e w 
pros ty sposób. J cśli chłop zaprosi 
kogoś (urzędn:Jrn. jakiegoś fachow
ca) do m ieszkania na poczęstunek 
czy ob!ad. to wiadomo. że plackami 
ziemniaczanymi gościa siQ nie po
czr;stuje. bo tego wyma .e:a staropol 
ska gościnnośc Przez takie doryw
cze kontakty określa się codzien
no.ść. która jesit zupełnie inna. Chłop 
wszystko robi po gospodarsku 1 osz
czędnie, a jeżeli komuś nadskakuje, 
czyni to dla zaskarbienia sobie ży
czliwości, by otrzymać paszę. ma
terialy budov„rlane, nawozy czy ma
szynę. 

Widzi się dochody rolniika ogółem, 
a le bardzo rzadko - czysty (netto) 
zysk, i to do po·dzialu na całą ro
dzinę rocznic. Przeciętny mieszczuch 
nawet nie Jl!.a pojęcia, ile zostaje 
chłopu na sprawy bytowe rodziny. 
A przecież żadna grupa sspolecz.na 
tyle nie inwes~uje, eo rolnicy, po
cząwszy od mechanizacji prac po
lowych i g·os.podar~kiich, przez bu
do,vnietwo, po wydatki bieżące, r)lp. 
na cgrod~enie g-oi&pod.arstwa i d:róg 
dojazd-owych. Zanim rolnik kupi o
statnią ma.szynę, już zużyje s-ię 
pierwsza, a to jui budynek wymaga 
remontu - i tak w koło. Dyspro
porcja dochodów na niekorzyść lud
ności rolniczej ciągle się p-0głę
bia. 

T<>r przeszkód" roln1ka kłada 
się z wielu barier N.ajwięk-

' J s-zą stanowią biurokratyczne 
przepisy. Otacza się nas gąszczem 
za.rządzeń i ?Jailrazów. nakazów i po
leceń, jak n ieprzyjaciela na fron
cie. Na mak (do świątecznego cia
sta) weź pozwolenie, psa zgłoś do 
podatku, dom buduj tylko do 270 
metrów kwadratowych, krowę pr.o-
wadź do insemiillacji, tuczn:ka ko.n.
traktuj na 3 mie.siące, benzynę masz 
wg przydziału, rozplodiniki własne 
wYkastxuj, płać za komin składkę 
jak za CZYiil.SZOWY, W-OZY ko,nne za
rejestr~j, itd. Co w zamian? Mamy 
słabowite przetwórstwo rolne. brak 
magazynów, silosów, prrech,owa1ni. 
Na dodatek - brak naworz;6w i wy
łąc~enia prądu «az zaniżain.ie kla
sy.t1ka-cji ziemniaków i buraków, 
mleka, zboża l zwierząt rzeinych. 
Barierą w prc.dukcji jes·t teri sta

r:Deruie &i~ wsi. BaTdzo mał<> mło
dych f ()1ników ZQl9taje. Większość 
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1~ospodarstw nie ma następców 
Spracowani staruszkowie nie mogą 
dać odpowiedniej produkcji. n-obić 
wszy -tkiego na czas l właściwie 
Młodzi nie mogą znaleźc żon. za
łożyć rodzin i żyć normalnie . Są
dzę. że w tym jednak przyp;:idku 
sami ponoszą część w;ny. Jed en szu
ka panny bogatej z posagiem. dru
gi ładnej i z dobrej rodziny. trzeci 
- młodej . choć sam ma blisko 40 
lat, inny chce pracowitej. oszczęd
nej. zaradnej. spokojnej (dziewicy) 
i nierzadko z księżow kiej rodziny 
Często stai.:viają naraz wszystkie te 
wymagania, w~ę-c jak się mogą 
0żenić! Słaba płeć się wyemancy
powała, czy 1.o się na m podol)a , czy 

dów. Od mojego .podwórka jest 
ścieżka wydeptana do sąsiadów po 
lewej i po pra\vej stronie. a n.a wy
;;okości budynków m ieszkalnych 
mamy w ogrodzeniach furtki. aby· 
ścieżka była jak najkróts:t.a. 

Ostatnio obserwuję tendencje do 
zwiększenia się liczby rohi!kow w 
różnych samorządach i organach 
przedstawicielskich. także w radach 
na.rodowych i w Sejmie. Moim zda
niem. gdyby w Sejmie było więcej 
rolników, prędzej wyszlibyśmy z 
kryzysu. Praca społeczna wymaga 
wielkie.go samozaparcia, poświęce
nia i wyrzeczeń, w myśl porzeka
dła: „Każde życie jest diabła war
te. jeśli nie uparte''. Jednak zaan-
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nie. Ucier p ialy na tym trcszke ko
b iecość, delik~J;ność, uczucivwoś~, 
ale przecież są takie, które chcą 
pracować na wsi. Idąc na wie~. bie
rze dziewczyna ślub nie t:v 'l>;o z 
chłopakiem, ale i z "ałą j "g<J r o
ćiziną, zwłaszcza z tesciową, i tego 
boi się najbardziej. 
Chłop jest często t1 aktnwany ja

ko obywatel dalszej kategQlrii. Gdy 
np. przywiezie tuczniki na s!pęd , a 
w tym czasie przyjedzie samochó.d 
po o<lb~ór świl1 , robi si~ godziThilą 
przerwę na załadunek. Cała kole jka 
wozów staje, choćby było ich ze 
dwieście, bo tamto wa±niej&ze. Chłop 
poczeka, jemu za przestój s.ię nie 
pl a ci. 

Wiek emerytalny u chłopa jest 
o 5 lat dłuższy niż w mieście -
widocznie „lżej" pracuje; kartek 
m!ęsnych n.ie otrzymuje itd. Z tym 
wszystkim rolnik by nie wytrzymał, 
gdyby nie mial pomocników i 
obrońców, chociaż n :cktórzy twier-
·rzą, że chłop obroileów nie 
potrzebuje, a z wrogami ·so-
bie sam poradzi. Znaczącym 
obroi1cą chlo-pa je t ZRKiOR, ale 
ma on zbyt małą sil~ przebicia. 
Często nie słucha j nie bierze pC)d 
uwag~ zd·a.nia związkowców Najwy
żej z tych, którzy są moimi po
mocnikami, oceniłbym weterynarię. 
następn ie WOPR, BS, GS „Sam<>
P°'moc Chłopska„, SKR, .,Gromadę 

Ro.lnika · Polskiego" oraz sąsi.a-

gażowainie s.połeczeństwa je ~t mn:ej
sze niż dawniej. Jeśli kiedyś było 
zebranie na wsi. kowaJ z.amykaJ 
kuźnię, ksiądz - pleban i~. a chłop 
podpierał koLltiem drzwi do chlew
ka. A dzis1a j trud.n~ o kworum. 
Przyczyn teg-0 j~st wiele. Wymie
n i~ najważniejsz~: gios dz:ałacza 
bywa .,gło!Sem wołaj11cego na p.u
szczy." Wł.osy się jeżą na głowie na 
takie kwfatki, "jak przysła.nie odpo
wiedzi na i:nterpela<:ję raclneg.o po 
3-4 miesiącach! A ile jest wni.o
sków s-kwito,wanych uśmiechem? 
Trwałość indywidualnego gos.po

darowania została zagwarantowana 
zapisem w Konstytucj.i. Wy da wa~ 
loby się zatem, że chłopi mają wiel
ką perspektywę przed sobą. Ale 
obserwuję likwida.cję mniejszych 
gospo-<lantw na kOd"zyść e.kono.micz
nie silnycfl. 

O ile s·zybciej wkroczyła mecha
nizacja na pola, o tyle wol
niej wkracza do gospoda·rstwa 

domowego. W·iadomo - po1e i obo
ra pilniej sze, bo z tego je.st dochód , 
a w domu i taik „baba ws.zy:')t.1rn 
zrobi''. Na S'kut~ teg-0 kuchnia ga
rowa, pr.al'ka-aut1Jroat czy zamra
ż~ka stanowią wyjątek. Ostatnio 
żona woła mnie do pomocy przy 
prainiu, abym wiedział, jak jej cięż
ko, i prędzej kupił automat. A ja 
i tak bym kUiI>il, ale c<> z -moich 
chęci, jeżeli w sklepach są tylko 
dla MM. A ezy my nie mlo<lz.i? 

Osobny t~mat-r leka i znany tyl
ko wtajemniczonym: 5tornnki m.1c;
dzy młodymi i rodz cami na wsi 
W ostatmch lat:.ich p{)\.\ Lal rn:ia
ny rozdźwięk w tJ eh Konta!<:t:.:ich . 
i wiele młodych rodz: n l.V je na 
własny rachune!{ Oubr1.e. le 3tarzy 
roln_cy m~Ją emerytury 1 renty. 
czyli zabezpiecze1ne starości. Co-raz 
c~ęśc1ej widzę. ż.e z chw!lą µrL.t.Ka
za.nia 50 podarst\."\a starsi w ogole 
nie \.\trącają się do d~cyzj, młQ
dych. 

Zaw-ze zwra.calerń się do swoich 
ro-dziców w formie: „Niech mama 
weźmie. 111ech tato zrobi" Dz1s.aj 
dzieci zwracają się do rodziców w 
osobie drugie j: „Chodź do mnie, daj 
mi pić" itd. Niektórzy stu.rsi nie 
uznają Lego zwrotu i zwracają u
wa.gę : „Co, ja twoja ko1cżanka"?·' 
J es•t wiele innych powodó-w niesna
sek i niezgody między młodym a · 
starszym pokoleniem, toteż. często 
z wielu przeczek dochodli do po
ważnego konfliktu pokoleń. l\'Ilodzi 
chcą żyć w miarę przyzwoicie i to
warzys·ko; starzy zaraz im wypomi
nają rozrzutność, brak rozsądku, 
lekkomyśloość. Nawet zabawki wnu
czka im się nie podobajq: po co 
tyle pieni~dzy wydawać? „Kie.dyś 
n ;e było a1ni jedne j zabawki i d zie
ci wyrosły na mądrych ludzi ... " Gdy 
zejdą się sta.rsi na poga w.ędl<.ę, iro
nizują na temat młodych, określa
jąc ich poczynama hasłem: „Jak 
Jest, to szelest, a jak n :e ma, to i 
tak wytrzyma''. Rozdźwiqk pomiG
dzy pokoleniami będz1e jeslcz,e dłu
!;.O pokutował, a najgorsze są sto
sunKi syno\.va-teśc1owa. Zdarz.a 
s;G, że mntKa buntuje syna: „!VlatkG 
masz jeJnq, a i.on możesz m1ec: i 
dziesiGc''. 

Gdyoy n ie niedzieia, chłop zamę
czyłby sję, bo odpocząc by n ic m iaJ 
K1edy . Na wsi ż.yc1e kuituralne 
kwnn:e w punl{tach slrnpu m leka 
Ta·m r...rno schodq s1G wszyscy. wy
m,e·1L1 Ją m.ędzy sobą nowosci. ko
mcntuJą po·dwyż!-i, opow.adają plot-
ki, <luradzajq .:;o.bi na\.vzaj ' m 
dz1 'lQ s1L: . os.<1gnit~c1:1m1 L.11ną na
wet :,1,..ld8J:) 11..1 1n11i1rnch 1 gawo
rzą St<id l\:azde wytlart:\'tlle rbz
chodt1 s1~. blysxo.w.c:t.rL~ : K~żdy o 
każdym \\ ~ \ s1 w.szy.stKo wie do
k.la.dnie! J ednak - m :mo mecl1a
n.zacj1 - mało jest cza.su nn od
pocL.yneJ.{ 1 roz..rywkę, ktorą głównie 
k:ażdy 0r5a111zuje sobie sam. t.:l.n. 
ogląda te1ewizję l~b czyt.a. 

Wies w 111e.1<::orych dziedzinach 
Jest nadal za·c.ofa-na bądż kurczowo 
trlyma się dych tr<ld.Ycj. Na przy
k!ad zie jes t z tecw.ct wem. m imo 
społec:rne6o ulJeLp.eczcn!a: chłop 
nle ma K.Cd) churowac O rnejed
neJ rolniczce gmc,rn1oJ dowiaduj2 
się c.:ze.?,okol wie.<: dopiero przy po
rodz!e . 

J eżeli masz trucht; wyk::..ztałcenia. 
to J..:siC::. „rol.p<n tony ' i - ponoc: 
- p0t:·~'l.s~ gorut:- ~łup:'tvJa czynie 
n .ż „11 e\.lcLOny" A jak w- dJt:utlrn 
c.:zyt;:tsz gazetQ, to::; „legat", podobni 
juk ko·bieta dbająca u og.ro(kl\: 
Kw ntowy czy o porzqdek \\. do
mu. Trzeba maksimum c e:pl1wo:;
ci i m Jc1ie j woil, aby L.n:e::.L' pr SJę 
\ViCj::;ką. 

L) olnictwo m iało najwi~k ·ze 
I' perspektywy w latach 1e-

d-emdziesi:1ty~h · ogromne p.o
p:lrc1e, dogodne 1 umarza me} kredy
ty, latwy dostęp do mate1'1ałów bu
dowlanych itp. Toteż w tym okre
sie wieś zrobiła najw Q-i:{SZY krok 
do przodu. W tej cłwni : 1JB :n1~i rea
lizują.. po.itykę „trudnego Kredytu'', 
a przecież jeśli rolnik. drugą kro
wę będz: e kupowaJ za to, co z 
p1erwszej wydoi, to cHug-0 jeszcze 
nie wyżywi.my si~ sami. Rolnictwo 
nasze jest i tak znacznie w ty le 
za rolnictwem naszych s<>c jalisty
cznych &ąsiadów. Oni są barc1z.rej 
gosp-Oda!'ni, odpowied.ziat-ni, z.dyscy
plinowani. Mają lepsiZą mecha;niza
cjt: i lepsze przetwórstwo rolno
-spożywcze. Żeby inwestować. chłop 
musi mleć p ieniqdze, tymczasem o
statnie podwyżki (o<i 1984 r.) moż
na sko.meintować krótko : .,Jak się 
da rolnikowi ska1rpetkii 1 to ścią~nie 
się ,spodu.ie". 

W trosce o samowyżywien.ie na
rodu warto przypomnieć sobie przy
słowie: „Kto chce zbierać śmietanę 
- nie może bełtać mleka„. Je~li 
chcemy wz.rostu p.rodukc}i r olnej, 
musimy dbać o rolnictwo. Chłop, 
który był i jest solą tej ziemi, nie 
zmlenit swego stosunku do niej. Jest 
ona nadal najwyższym d<>hrem rol
nika, 2.rćdlem je.go szc.zęścia, ale 
także - łez. Na wsi .,Łzy są dla 
domu - dla ludzi jest uśmJech", 
Pi~kny wygląd rewnętr7iny nie mu
si świadczył o pogodzie ducha, o 
wewnętirmym spokoju i szczęściu. 
F e t . GABOlt LURJNCZY (jak i wszy. 

stkfe łl1e podpisane zdjęcia w 1rnme
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Jak pamięć mieszkańców Wdrlękonia - · wspierana ustnymi_ prze· 
kozami - sięga, zawsze panowała między Zarębami i ich następ· 
cami Zaniewskimi a familią Szeligowskich, po której sukcesję prze· 
jęli Lutostańscy, sąsiedzka zgoda: Zmi~niały się państwoY!e g~a
nice i międzynarodowe układy, a ach miedze pozostawały n1etkn1ę
te i niekwestionowane. Pola graniczyły wprawdzie z drogą Zam· 
brów-Wysokie Mazowieckie, ale ze wsi na kolonijnie położone sie
dlisko Zaniewscy przejeżdżali cza·sem skrótem przez działkę Luto· 
stańskich, którzy nigdy nie odmawiali sąsiadom tej grzeczności. 

N ieprzyjemne zgrzyty pojawiły· 
siG w 1983 roku, gdy Stefan 
Z::m;ewski wrócił z dłuższej 

wycieczki do Stanów Zjedn-0cz.o
nych. Zhardział jakoś i już nie pro
sit. a żądał, by mu otwierać hra
m y i udostępniać wygodn1ejszą diro
gG. Opryskliwie też reagował na u
wagi gospodarzy, by przejeż<lż.ał ko
lo zabud-0wąń ostrożniej. ze wzglę
du na kręcące si~ tam dzieci. w .ie
sław Lutostański uznał, że dener
wujące sprzeczki i kwasy ustaną 
definityV\rnie, gdy wrota przed obcy
mi zaprze. N ie przypuszczał nawet. 
że S tefa.n Zaniewski wraz z s-iostrą. 
Elż.bietą Chmlelewską. i współmał
żonkami będą usiłowali otwo•rzyć je 
przy pomocy sądowych rozstrzyg
niqć. 

Najp:crw spróbowali te bramy o
bcj~t : 25 sierpnia 1983 r. złożyli w 
sądzie wnio.sck o ustanowien•e dro 
gi ku.n 1ccz.nej. przebiega jqcej przez 
grun ta Lu tostai1skich. lecz obo·k ich 
s:cdliska. Sąd wyjechat t9 wrzeqni.a 
na og!Qdziny 1 naoczrne się przeko
nał. że Zaniewscy i Chmielewscy 
mają własny dojazd do drogi pu
b liczne j. z które j mogą korzystać. 
ile chcą i w obie strony. żadna na
tomiast konieczność nie dyktuje 
szwendania się po polach i prywat
nych dróżk:ich Lutostnńskic h. 2 lu
tego 198 l r. Sąd Rejonowy w Zam
browie \.\"r1 iosek małżeństw Zainiew
skich i Chmielewskich oddalił 

Wkrótce jediuak spr a wa pono\v
nic wrócila na 1Nokandę. gdyż S~d 
Wojewódzki len wyrok uchyli!. a 
\\·n·oskodawcy - n ie rezygn ując z 
domagania s ię drogi koniecznej -

- Czwru·ty rok procesów - mó
w1 - ponad czterdzieści ro.z.praw, 
a ja zamiast myśleć o swoich rol
nkzych p.roblcm.ach, głowię się , czy 
sąd uzna, że m oje jest moje. Od 
postanowicnoia do postanowienia mi
ja wiele czasu. bo nie wystaTcza, 
że sprawa jest przejrzys ta. jedno
znaczna, trzeba jeszcze to wszyst
ko z detalami na papie<rze opisać. 
A papiery się n.ie n~ecierpliv.rią. Już 
w marcu ub. rotcu poskarżyłem się 
clo m inistra s:prawiedli wości na o
p!esza łość sądu. a naczelnlk \Vy
dzialu I mi.nistersl\\'a, Tomasz No
cznicki przyzual, że „skar~a nic jest 
pozbawiona racj: ' '. 

P rezes Sądu Wojcwodll-deE!o w 
Łomży. Franciszek Alió~ki, tłuma
czy natomiast. że nie rna żadnc~o 
\Vl)ływu na to. iż pr leci vvn cy Wie
sława Lutostań::;kiego wciąż w.::zczy
naj1 pr1.eciw n :emu 5-praw~·. które 
::;ąd obow:ązany jesl rozp<1trywać. 
Przyzrtaje jednak w maju br.. że 
trudnn odmówić :;łus .mośc: zarzu 
towi opieszałości. Zastrzega si~ przy 
l.ym: - Prezes nie muże w trybie 
nadzr.ru 2dmi.n Lsiraeyjnego kwestio
nować orzeczeń Sądu Wojewódz
kie:?:o. uchylających po ·tnnowicn.ia 
Sądu Ucjoinowego w Zambrowie, 
~dyż nar uszałby w ten gposób je
!.!.O ni ez~rn:i .:;lość-. 

Przede wszystkim uch?lcnla te 
Sąd Wojewódzki arbumentuje zbyt 
~kąpo dokumentowanymi uzasadn ie
niami. Os~atn:e u1a~adnic11ie wyro
ku Sądu Rejonowego zaj~ło okolo 
40 stron znormalizowanego maszy
nopisu. z odsyłaczami do odtpow;ed
n ich passusów w al·tach N:2jJkO 
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DANU .&A T A_L --KSANDER WRONJSZE,WSCY 
zaczęli do-.vodz: ć. że nabyli pr awa 
do drogi Lutostań~k1ch na zasad.zie 
,.za siedzenia s łużebności'' . czyli d la
tego. i.e j t>źdzlli nią . według róż
nych wer :::. ji rodzinnych, od 50 do 
80 lat l '.) maja 1985 r Sąd Re jo
nowy oddalił również i ten zmo
dyfikowany wniosek Postanowienie 
-: zaska.rione przez \Vnioskodaw
cow - zostało przez Sąd Woje
wódzki Ychylone i sprawa wróciła 
do ponownego zba dania Wyrok z 
3~ października ponownie satysfak
CJonował Lutostańskich, więc Za
ni~wscy i Chm:elewscy nie zamie
rzali slG z nim pogo.dz~ć 

W kwietniu 1987 ~ . Wiesław Lu
tostański nie miał już nadziei, że 
Wyrok sądu zdoła się kiedykolwiek 
uprawomoon.ić, a · sprawa zakeń
C:Zyć. 

przy okazji twor7y ono też bogato 
komentowaną · his tnr!ę sąsiedzką. 

K om.asacja na początku wieku 
nadm iernie rozparcelQwanych 
gruntów sprawiła, że Paweł 

Zaręba i lgnacy Szeligows.ki nie 
tylko sta li się właścicielami spor
nych n!eruchomości graniczących ze 
sobą, ale - dla własnej wygo<ly 
~ postanowili pobudować się na 
koloniach. Zarqba w 1910 r. urzą
dził sobie nowe siedlisko na dział
ce n.r 14.t. a syn Szeligowskicµ:o, 
vVładysław, z żoną Kamilą - 139/2 
Schedę po Zarębie przejął z ięć A
leksander Zaniewski, który istnie
jące siedlisko przekazał synowi Ja
nowi, a drugiemu, Stanisławowi -
wydzielił odrębne (działka nr 142). 
W tym samym mniej więcej czasie, 
w 1937 r., na dwa lata przed · swą 

śmiercią, \Vladyslaw Szeli·gowski 
przekazywał gospo.darkę w ręce 
~wej córkli Leontyny i zięcia Sta
nisława Lutostańskiego. 

W sądowym sporze przeciwnika
mi zostały d1zieci tych osta·tnkh: 
Stefa1n Zaniewski (syn Stanisława) 
i Elżbieta Chmielewska (córka Ja
na) przec.iw Wiesławowi Lutostal1-
skiemu. Rzeszę świadków sta.no·wili 
członkowie rodz.in oraz n ieskoliga
ceni mieszkańcy wsi. Sąd inteTeso
waly głównie wspomnienia i opi
nie (czyta j: zeznania) n.a te·mat 
drogi polnej i mostka, nieistnieją
cych zresztą od paru lat. Wiesław 
L u-tosta!1ski bowiem. gdy spór sJę 
.. u.ofic jalni!'', mostek rozwalił, a 
d.rogę zaorał. Niemniej jednak na 
sali rozpraw budz i ły one znaczne 
kontr O\versje. żona Stefana Za
n;ewskiego. Crena, autory taif.ywnie 
twierdzi ia, choć pamiętać tego nie 
mogła. że mostek i droga powstały 
w 1910 r. Powoływala siQ przy tym 
na wiarygodne źródło : słowa swe
go teścia, Stanisława, który infor- , 
macjQ tę pozyskał od swego ojca 
Aleksandra. Ona sama korzystała 
z m ostka od powojrna. kiedy po-
· 1ubita Stefana Z<in ·ew·kiego Sw
stra tegQż, J an.na ł aczyi1ska. przy
pomniała sobie n::itomlast, że od 
1937 r b:egała sporną dróżką na 
skróty do sz.koły. Ojo:cc Elżbiety 
Chm.e Le,\ ·kiej, Jan Zaniewsk:. o.po
wiedział zupełnie nie prawdopod ob
nie bnm1ącą Ili ·toryjkę o rzeko
mych zab.egach Igncicego Szcli.gow
:;kiego wobec Pawła Zaręby i Alek
sandra Zan!cwskiego. by zgodzili się 
oni korzys tać z drogi utworzo,ncj 
na jego gruncie Upierał się tel:, 
że mos.te~ powstał dokładnie w 
191-1 r. d 1a przCpGdU bydła. Sąd • 
uznał to za całkiem możliwe, z tym 
że bydto i tak przepqdzać iamtQdY 
musieli nie przodkowie Zaniew
skich. lecz Lu to.:;ta1\skich. których 
!ąki położr,ne były wokół rzeczki. 

Najstarsi obywailc le znaj fi CY obie ' 
familie. lecz bezpośrednio z nimi nie 
spokrc..,1.vnieni: 86-letn:a Bronislawa 
Godle\vska i 74- letni J an Zaleski, 
pam!ętali przenosiny Wladysłavvu 

SzeLgows-ktego i urządzanie przez 
niego mostka oraz fakt, że rodzice 
Zaniewskich korzystali przede 
\Vszys.tki·m z dróg publicznych. 

Uściślić w tym m te jscu wypada, 
że mostek s.ta·nowiło kilka rzuco
nych przez str;uż.kG bali drewnia
nych, na których leżały ułożone w 
poprzek deski. Nie była to kon
strukcja trwala \V żadnym tego sło
wa znaczeniu i - jak wszyscy jed
nomyślnie pa.miGtają - po każdym 
większym wiosennym przybocze 
wód wymagała rekonstrukcji. Dro
gę nato.m iast s tanowił pas ziemi, na 
której wozy przez pół wieku wy
żłobiły głębokie koleiny. W 1975 r. 
Wiesław Lutos.tański nawiózł w nie 
żużlu. Naprawił też i poszerzył mo
stek. P ra·wdopodobnie Stefan Za
niewski dal mu wtedy trochę drew
nianych bali i od swej s-trony zmo
dernizował ka wałek dróżki. Motory
zacja i m echan:zacJa dota!I'ły do 
Wdziqkonia i wymusiły utwardze
nie drogi. 

Choć na temat wkładu pracy obu 
rodzin w tę mo-dernizacjQ sporo się 
w sa li sądO\~·ej nasprzecza.no , efekt 
zmagań n ie miał d la końcowego 
rozstrzygnięcia istoLnego znaczenia. 
Wpraw dzie n ie ulega łO' wątpliwoś
ci, że po 197"' r. rodzina Zaniew
skich częściej i chGtn ie j korzystała 
dla przejazdu ciągnikiem czy sa
mochodem ze s.króLu. który miał 
lepszą nawierzchn ię niż dłuższa dro
ga publiczna, ale osiem lat nawet 
bardzo intensywnego jetdżenia nie 
wystarczyłoby, by sąd uznał tzw. 
zas!ed-zenie. 

Dodatkową okolicznośoią przema
wiającą na ko·rzyść Lutostailskich 
były oświadczenia osób .,niezależ
nych'', że Za.n ~ewscy przy n ich py
tali sąsiada o pozwolenie n a prze
jazd skrótem, a J an Zaniewski ko
mentował na wet: „Lutostańscy do
brzy ludzie, pozwalają mi przejeż
dżać". 

O statecznie, w końcu maja, Sąd 
Wojewódzki postanowił utrzy

. ~ać w mocy. orzeczenie Są-
du ReJonowego o oddalenie wnio
sku Zaniewskich i Chmielewskich. 
Trudno jednak liczyć, że wyrok ten 
przyczyni się do odbudowy sąsiedz
kiej zgody, nie mówiąc już. o zru j
n~\.vanym mostku i zaoranej dro
d~e. 

Po odpuszc::enie grzechów, tyle że 
nie swoich, pielgrzymuje do POM-u 
w Mońkach rolnik z Laskowic. 
Modli się też do Zakładów Mecha
nicznych „Ursus''. Rzecz w nadmier
nym spożyciu oleju silnikowego 
przez cud techniki - ciągnik ,,Ur
sus C-360 3P'', POM odsyła do pro
ducenta, producent do POM-u, gwa
ranc:ja się skończyła, bestia p i j e, a 
rolnik płaci i nie wyciąga wnios
ków. T ymczasem c14gnik uc;;y: żeby 
jechać, trzeba dobr:e poole i ć. 

~ 

Chleba i ig1·zysk - wolal r.::yniskź 
plebs i władcy w trosce o stoł E.i't 
spełniali żądan ia. W Bursie nr 2 w 
Łomży o zgr::;yskach nikt nie wspo
mma, za to personel r eglamentuje 
se r wow any dzieciakom chleb wedtug 
własnego widzimisię. Co n a.jnat ręt
nicjsi uczniowie obrywają si owe m 
w ucho, a interweni'l.ljącym nau
czycielo·1.1. przypomina się, że ich 
rynek pracy j est nadmiernie nasy
cony. Rzym mial Cezarów, Łomża 
ma pe r~onel . I j edni, i drucl.:u dba
li (dbają) o własne sied:enie. Zmie-
11 i ły się tyl k o środki i Lokalizacja 
dbałości Plebs te.= inny, ale po:o
stat. .„ . .... 

D-ic icięc:iopięt rowy bi ok pr:y ul. 
Szpitalnej 24 w Zambrowie wypo
sa:ony zostal aż w tr:y windy. Od 
listopada uruchamiane są jedynie 
na remontowe przejażdżki konser
watorów. Mzeszkańcom bloku fundu
je się ,,ścieżkę zdrowia", przyznając 
dodatkowe punkty sprawnościowe za 
siatki z zakuiu.mi, dziecięce wózki 
i wiek. TKKF zapewnia, że j est 
to samorzutna inicjatywa spótcl::iel
ni mies:kaniotcej i nie ma nic 
wspólnego z tr;:;yd.:iestoleciem towa
r:::ystwa propagującego c::ynną re
kreację . 

Oryginalne 11asło antyalkoholowe 
lansują „krakowskie karuzele" , któ
re w wędrówce po kraju, zawędro
waly ostatnio do Łomży: „Osobom 
w stanie niet r::eźwym u ż y w a n i e 
im p r ez jest zabron iorr e„. Poleca
my, chociaż nieużywanie groz·i u
wiądem. 

~ 
Pr: cz dwa lata z wielkim mo::o

Łem ur~ądzano trawniki pr: ·y zbie
gu ulic Zawacl~kiej i Gwardii Lu
dowej w Łomży, angażując do spo
i ecznych czynów nawet sily zacięż
ne - junaków OHP z NRD. Wios
ną tego 1·oku na zieleńce wjechala 
koparka i sposobiąc rów ::arzucila 
ziemią kilkumetrowy pas społeczne- I 
go trudu. Organizatorom czynów i 
wy.kopatis1c . polecamy śpiewogrę 
,,Zielono mi, ale przyjdzie walec i 
wyrówna". 

>:< 
Stacja PP „P.olmo:=byt" w Łomży 

rac~y p ·y1mować dziennie tylko 
t.rzech do pięciu klientów, zglasza
Jących się ze swymi czterema kół
kami do przeglądu. gwarancyjnego, 
wymaganego pod presją utraty fab
rycznych zobowiązań przez produ
centa. Recepta na przyjęcie jest 
prosta: należy stanąć w kolejkę co 
najmniej ~ (lodzinie piątej rano, a 
po otwarciu WTót Edenu przybrać 
btagalny styl - mote się u.da. Za 
tY_dzień, albo dw a ... , palmo-zbywa
nie trwa. 

~"f 

Po czterech latach i j ednyrn 
śmiertelnym wypadku wlad~e Szczu
czyna - m istrza gospodarności -
znalazly wreszcie środki na prze
niesienie linii wysokiego napięcia 
znad budowanego osiedla domków 
jednorodzinnych. Tym samym odno
towano wyTaźny postęp w realizacji 
planów zaspokajania glodu miesz
kaniowego. Z trwożnym napięcie-ni 
czekają teraz wlaścidele w=noszo
ny~h domków no.I następny wypadek, 
ktory zmusi wlad:::e do znalezienia 
wykonawcy „pieriestrojk i'•, Losów 
nie ciqgni~to. 

~ 

. Nagrodę 500 złotych za sygn.at .,To 
się nadaje do «Spięć»» atrzymt:jc 
autor infoTma.:ji o balanso·waniu na 
linii wysokiego napięcia w S.:c.~
c:zynie. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

dze ewczynku 
w masce 

Zdala do trzeciej klasy szkoly 
podstawowej, gdy wybuchła wojna. 
Wraz z całą rodziną, rodzicami, 
starszą siostrą - znal:-.zła s ię w 
Warszawie. Drobna, o jasnych wło
sach. Kształtowały ją: 

- ból głodu. Ciągły. ' Pewnego 
razu ktoś przyniósł z nzbitego ma
gazynu, wśród bomb i pożarów, 
worek cukru w kostkach. Radość. 
Nasy.cenie. I znowu głód. ·widziała: . 
lud?Jie jedli psy. Białe mięso z żół
tym tłuszczem. 

- nauka. Biegpie na komplety 
przez ulice śródmieścia. Na lekcje 
angielskiego (przymus ojca). Widzi: 
zamykają ulice. żantlarmi. Za 
chwilę przyjeżdża buda, przywozi 
męczenników. Z za.kneblowanymi 
ustamL Cisza tłumu. Widziała to 
na Pięknej. Na Rakow.ieckiej. Po 
kryjomu - uczennica trzeciej kla
sy, potem czwartej - przynosiła 
tam kwiaty. 

- śmiei·ć inna, bez ~akneblowa
nych ust. W domu na Brackiej, 
gdzie miesikaU, podczas Powstania 
był szpital polowy. D~iesiątki ran
nych. Rany w brzucm, w głowę. Ich 
ból. I placz. I prośby o wodę. 

- krzyk. Zmarłych chowano no
cą na podwórku. W nocy też ra
dzieckie samoloty zrzucały mąkę, 
kaszę, chleb. Jakaś kobieta, szuka
ją~ z.rzutu, natknęła się na zwłoki 
swego syna. - Jej krzyk słyszę do 
dzisiaj. 

- maska. Wszyscy bali się ga
zów. Starsi pamiętali to zagroże
nie z czasów pierwszej wojny. N ie 
było masek. Nosiła wiqc na twa
r:z.y tampon nasączony płynem, ob
szyty materiałem. 

- ciągły lęk. Niepokój. Strach. 
Przerażenie. Niepokój o rodziców 
(łapanki); o siostrę starszą ·o kilka 
lat, walczącą w podziemiu z Niem
cami. Lęk przed .bombami. Ogniem. 

I 
śmiercią. Dom na Brackiej stanął 
w płomieniach. Atak Niemców -
nie ma ucieczki. Podwórko zam
knięte murem. „Pod Twoją obro-
nę.„" Ludziie w akcie rozpaczy 
przebili mur. 

- kanały. Niedaleko był wlot do 
kanału. Po likwidacji Starego Mia
sta stamtąd zaczęli wychodzić po
wstańcy. Nigdy takich nie widzia
ła: Czarnych, cuchnących, na no
szach, padających z wyczerpania. 
Dla nich też szok: tam gruzy, tu 
jeszcze cale domy. I pcchylają się 
nad ni..m.i kobiety - czyste, nor
malnie ubrane, niosą na czyste 
prześcieradła. 

- siostra. Gotuje w kuchni po
lowej na Mokotowie jedzenie dla 
walczących. Potem, pędzon·a wraz 
z innymi do obozu w Pruszkowie, 
ucieka Ndemcom. Kanaiami chce 
przejść do śródmieścia. Ale tam 
ju~ nie przyjmują nikogo. Tlok po
nad wszelką miarę. Nie pomaga 
błaganie. U cieka więc górą. To 
ratuje jej życie. Niemcy wszystkich 
wymordowali: wrzucili grana ty i 
bomby do kanałów. 

- „ryczące krowy". Ryk tych 
pocisków wpisał s.ię w nią glQbo
ko. Działa stały w Ogrodzie Sas
kim. Wycie. Cisza. I nasłuch 
gdzie upadnie. Skulenie dziecka. 
Przyczajenie. 

Ich też popędzili do pruszkow
skiego obozu. Przydał się język nie
miecki ojca, „chorzy'' wydostali się 
stamtąd. Ojciec wywozi ich do Po
ronina, spełnia się jej marzenie -
widzi góry. Dostaje też narty. Ale 
Wanda nie ma butów - jeźd zi 
więc po śniegu w grubych góral
skich skarpetach. 

hez lęku 
Rok 1945 - tygodniowa podróż 

w przepełnionym pociągu, powrót 
do Warszawy. Ich mieszkanie na 
Mokotowie ocalało (na Brackiej byli 
u ciotki). Teraz dzień Wandy za
czyna się od stania w kolejce do 
studni P<> wod~. Od palenia · w 
piecu. 

I moment satysfakcji: niem.ieccy 
jeńcy pod obstawą też noszą wo
dę. Patrzy na nich z uczuciem 
wyższośei I już bez lęku. 

Zaczyna chodzić do Gimnazjum 
im. Rejtana (- Wca.le nie byłam 
najlepsza. Miałam kłopoty z przed
miotami ścisłymi). 

Po roku kreślenia próbuje się 
po raz drugi dostać na studia. 
Właśnie otwarto nowy wydział . -
Studium Histe>rii Kultury Materiał-

nej PAN. Udaje się. Bardzo chce 
się uczyć. Pra.cuje przy wykopalis
kach w Biskupinie, \vspaniała 
przygoda. Ale ją bardziej intere
suje zywy człowiek niż archeolo
gia. Wybiera wiGC specjalność 
etnografię. Odtąd dokonuje róż
nych odkryć - nie wszystkie znaj
dą się w druku. Zdziwienia nau
kowe i prywatne. Spostrzeżenia, a
nalizy, porównania. Ogrornny 
świat: człowiek. 

ogromny 
I e 

sw1al: 
• 

,Jest już mGżatką. Studia i mi
łość - wielka sprawa. Mąż też 
studiuje (cudem ocalały w Po"v
staniu) - będzie inżynierem. Po
maga mu przy kreśleniu projektu 
pracy magisterskiej. Mieszkają w 
maleńkim pokoiku ze wspólnq 
kuchnią i łazienką. Tam pisze swo
ją pracę magisterską na temat ple
cionkarstwa ludowego pod Warsza
wą, zaczyna pracę doktorską (.,Prze
mysł domowy, rzemiosło, chałup
nictwo wsi kurp.iowskich"). Miesz
kają tak przez 9 lat. J est b:irdzo 
ciGżko. 

Ale: 
- Nic tak dobrze n:e robi, jak 

praca - stwierdza z uśmiech m 
pani doc. \.\'anda Paprocka. 

co człowiek 
Dtyśll? 

Na studiach zobaczyła wieś. kui;
piowską Nauczyła siQ rozma\v iać z 
jt>j mieszkaó.cami, robić wy\viady. 
Nigdy nie \Vidziala takiej wsi. Bied
nej, bez świ:itła w pi~knych archi
tektonicznie, drewn ianych chatach. 
Zachwycily ją wycinanki, „p:ijąki", 
tkaniny, rzeźby. W czasach, gdy 
wszystko jest szare - nawet ko
lorowe skarpetki są źle widziane 
(bikiniarz - chuligan) - tutaj za
chowala się autentyczna sztuka w 
całej krasie. I chociaż poddawano 
tematy prac ludowym artystom, 
rzadko przynosiło to pozytywne re
zultaty. Napisze potem o tym Wan
da Paprocka, razem z Mirosławą 
Drozd-Piasecką, w książce „ W krę
gu tradycji i sztuki ludowej (LSW 
- 1985): 
„Oclvoidadając na zamówienie licz

nych opiekunów 1 protektorów zarzu
cono temat11lcę salcralnq t tworzono 
1n·ace obce ·środowislcu i jego trad'Jjcji 
twórcze j, m.i11. traJ.;lorzystek, anaLfa
beteJ;; pobierających nauk.ę, uczestniczek 
konkursów hoclowLanych oraz przy-
wódców poLltycZn'JJch. f„./ Wtórowai 
t ym popisom artystyc: nym chór 1)UOLi.
cystyl\.i, zawsze p elen aplauzu i u.
wi.eLbi.enia. 
SzczęśLiwie f· ··I jej t wórcu zgodnie z 

chtopsTcim poczuciem reaLizmu, sz~101':0 
ocleszLi od narzucanych artystycznie 
form i treści.." 

Interesuje ją sztuka, a przede 
wszystkim ludzie. Co myślą? Na 
ile ta twórczo~ć jest Ś\v.iadomym 
aktem tworzenia? A odkryć to my
ślenie było trudno. Pytali chociażby 
o funkcje przedmiotów - do cze
go to służy; do czego tamto. Trak
towano ich nieufnie. Każde dziec
ko wie. Chyba udają, że są z ja
kiegoś uniwersytetu. 
Była już asystentką prof. Wi-

t-0lda Dynowskiego, gdy podjęE ba
dania monograficzne nad Kurpiami 
(zeJ?rane potem w dziele „Kurpie 
- Puszcza Zielona"). Interesowały 
ją przede wszystkim zaj~cia poza
rolnicze (sztuka, przemysł domowy). 
Jeździła po wsiach z koleżanką, 
zbierając materiał. Byly nastaw:io
ne prawie że na inwentaryzację 
tej unikalnej ludowości. Zagrażał 
jej coraz bardziej zliżający się 
wielki przemysł. 

I znowu niełatwo, bo i czasy nie 
sprzyjały takim studiom. W dodat
ku trudno było wytłumaczyć anal
fabetom lub ludziom, którzy skoń
czyli tylko dwie klasy (uczeni przez 
wędrownego nauczyciela) - że to 
wszystko służy nauce. Nauce? Już 
oni wiedzą, jakiej to „nauce". N ie 
dadzą się oszukać. Nie o naukę 
tu chodzi, a na- pewno o kołchozy. 
Na zwiady przyszły. Pytają - a 

/ 

ile osób w rodzinie, ·a ile ziemi, 
krów, koni. I dla zupełnego już 
zmylenia pytają jeszcze - a co 
babcia mówiła, co dziadek, co śpie
wał itp. 

- Takie rozmowy \vymagaly du
żo mocy psychicznej. Nigdy nie 
wiedziałyśmy, jak bQdziemy przy
jęte. Długo trzeba było przekony
\vać, przelamywać n ieufność. 

To b)ła lata pięćdziesiąte, sześć
dziesiąte. Równocześnie ze stud ;u
mi (nad pracą doktorską), Wanda 
Paprocka opracowuje - jako re
daktor działu etnografii - hnsla 
\Vielkiej Encyklopedii Powszechnej. 
Praca. Coraz wiQcej pracy. 

sama 
w Oxfordzie-
Otrzymuje 3-mie iqczne stypen

d imn i zap·roszenie do Instytutu 
Badań Ekonomiki Roln j w Ox
fordzie. Radość i zaskoczenie. Przy
daje się j ęzyk angielski, do które
go tak bardzo nakłaniał j~ ojciec 
Tutaj pogłębia swoje z:iintcresowa
nia ludnością wiejska (zatrudn.e
niem pozarolniczym: rzemiosłem 
itp). 

I zas.koczenie kolejne: wychowa
na w ogromnej dyscyplinie studiów 
(za trzy spóźnienia - .,na dywa
nik" do dziekana, nicobecaość na 
wykładach była nawet nic do po
myślenia) - tutaj widzi: stude!lci 
sami wybierają tematy, na wykłady 
raz chodzą, raz nie. sam i wybie
rają terminy zaliczeń i e_5zaminów. 
Więc tak można? Pełna swoboda i 
niezależność. Widać ją także w u
biorach, pełnych fantazji studentki 
wiosną chodzą boso. W kraju tylko 
czerwone krawaty, ładna bluzka. czy 
sukienka - mieszczaó.st wo. zgni 
lizna. Jedyne ich wyjazdy - na 
żniwa. Na zbieranie ston!{i. 

Profesor tutaj to jakby starszy 
kolega. Zyczliwy, zapraszający na 
herbatkę, rozmawiający. 

I zdziwienie drugie (poza drukiem 
w pracach naukowych): ambitna, 
studiowała w bibliotece, przedzie
rając się przez trudne terminy. 
Nikt nie podszedł. 

- U nas nie zdarza . się, by nikt 
nie zainteresował się cudzoziem
cem. Nie nawiązał z nim kontaJctu. 

Tam była zupełnie sama. Zauwa
żyła, że Anglików interesowała je
dynie ich praca. Nie byli ciekawi 
innych ludzi, innego świata. Jakie 
to odrębne od zachowania polskich 
studentów. 

Po.tern były studia porówna wcze 
(zatrudnienie pozarolnicze ludności 
wiejskiej, a także rozwój rzemiosła 
i przemysłów wiejskich) - w Pra
dze i Bratysławie. Zawsze je.dnak 
obok swoich obserwacji naukowych. 
gromadziła te bardziej osobiste. 

DOW 
doświadczenie 

Gramada w okręgu \Vidin. w Buł
garii. Nawiązali kontakt z Bułgar
ską Akademią Nauk, polsko-bułgar
ska ekspedycja zaczęła badać prze
miany wsi Gramada (4000 miesz
kańców). Piętrowe domy, wieś ko
lektywna (przy zachowaniu domów 
i działek). 

I znowu za.skoczenie, burzące ste
reotyp: uderzająca czystość wszę
dzie. Zadbanie, zagospodarowanie. 
Do kuchni w butach, do pokoju, na 
domowej roboty chodniki - bez. 
Wszędzie piękne nanmty, serwetki. 
Drzwi nikt nie zamyka na klucz. 
Niepotrzebne są też psy strzegące 
dobytku. Wię~ psów nie ma. 
Rzemiosło - kolejne zdziwienie 

dla badacza. Zrzeszone jest w ce-

chy. Wśród chłopów nie ma rze
mieślników n iewykwalifikowanych. 
[ tak było od lat. Wiążą się to z 
przetrwałą tradycjci i.urecką. Bułga
ria stanowila bowiem s1tne zaplecze 
rzemieślnicze dla Turcji. Nawet aba 
- tkanina do szycia mundurów -
wyrabiana była n:i wiejskich warsz
tatach. Po WOJU\C powstaje w Gra
madzie spóldz1e1111a rzemieślnicza (te 
obserwacje znajdą się już w mono
graficznym opracowaniu). 

Wanda Paprocka jest już adiunk
tem - prowadzi wykłady w Kated
rze Etnografii. kieruje praktykami, 
pisze. W 1976 r. wyd::ije rozprawQ 
.,Współczesne przemiany wsi kur
piowskiej" (bo Kurpie nie przestają 
jej intercso\vuć) - 1 zYskuje tytul 
doktora habilitowanego. 

- Satysfakcję daje zakończenie 
pracy. że upo·rałam się z proble
mem. Ważna też jest kwestia oce
ny i akceptac ji - uśmiecha się. -
Trzeba mieć pasję. Praca musi an
gażować emocjonalnie. 

Gdy pisała pracę doktorską, zbie
rała materiał, niektórzy Kurpie za
klina li się: „Ziemi n igdy nie oq
dam". Przy pracy habilitacyjnej : 
dzieci odeszły do miasta, do prze
mysłu, zostali samL Już by zie
mi~ chętnie oddali, byieby tylko 
dom zostawić, ogr.ód„. Szybko zmie 
nił się stosunek do. dziedzictwa. 
Kończy jedn~ pracę. zaczyna dru

gą - teraz my:Hi o badanluch we 
wsi Myszyniec; chce tam wrócić . 
zobaczyć. co zostalo z tego centrum 
Kurpiowszczyzny. Jaką rolę odgry
wa? 

wyJśi: 
01,!!itły~!!,!;J!! zabyt-

kowe meble. dzieła sztu!(: z różnych 
stron świata Przytulna funkcjonal
ność i duży pies Zuzia ze schro
niska . Jesteśmy w mieszkaniu, pp. 

Paprockich . Co chwi1a ktoś telefo
nuje (doc Wanda Papr-ocka jest 
zastępcą kierownika Zakładu Etno
grafii Instytutu Historii Kultury 
Materialnej PAN. a oprócz tel)·o ma 
wiele innych funkcji społeczn~ch *). 

- Ten Instytut to n;e tylko pra
ca, ale i społeczność. Takie mamy 
z~łożenia wspó!nie z prof. Marią 
B1ernacką (kierownikiem). Spędzamy 
w Instytucie_ pół życia. U\vażam że 
wykładnikiem kultury jest zdol~ość 
współżycia społecznego - mówi 
pani docent. - Coraz mnie j wagi 
przykłada się do tej kwes.tiL Sze-

1 
rzy się „bylejakość" stosunków mię
dzyludzkich. Nasi młodzi koledzy 
są zżytą, życzliwą grupą . Każdy ma 
swój temat pracy. Jego osiągnięcia 
nie zagrażają nikomu. Tej zdolności 
współżycia trzeba uczyć powoli. Nic 
na siłę. 

- Czy można kogoś nauczyć życz
liwości? 

- Można. Trzeba mu wyjść na
przeciw. Spotk:-.ć się w połowie dro
gi. Nie żądać, a dawać z siebie. 
Mieć cierpliwość i samemu spraw
dzać się w przykładach. 

ALICJA NIEDŻWIECKA 
• Doc. dr bab. Wanda ~aprocka ponad

to jest wiceprzewodniczącą Rady Nauko
wej Instytutu llKM P AN; ~edali;torem 
naczelnym „Etnografii Polskiej", sekre
tarzefll „Biblioteki Etnografii Polskiej", 
członkiem Rady Naukowej Mazowieckie
go Towarzystwa Badań Na'ukowycll, 
członkiem Komitetu Nauk Etnologicznych 
PAN, sekretarzem Komisji do Badań 
Współczesności przy KNE PAN. 

Za „Przemiany kultury ludowej" (2 
tomy w „Ossol ineum", 1976-1981 r .) pod 
red. m. in. wandy Paprockiej została 
przyznana nagroda sekretarza naukowego 
PAN. 

Prowadzone obecnie programy pracy 
Instytutu-: „Dokumentacja kultury ma
terialnej i artystycznej w Polsce", „Kul
tura materialna f artystyczna Polski w 
aspekcie poznawez<d-cJziejowym", „Prze
miany zbiorowości polonijnych na tle 
przeobrażeń Innych gru p etnicznych w 
krajach osiedlania Polonii". 

t 
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ył raz boga ty kupie~, który z dalekiego 
kraju przywiózł do domu sło\vika. 
Skrzydlaty śpiewak mieszkał w złotej 

klatce, żył w przepychu i dostatku, bo kupiec 
dbał o niego. 
Słowik co dziet1 siedział na grządce z maho-

niu. Siedział z opuszc~OIU\ główką, j~k gdyby 
zadumany nad swoją niedolą. Innym razem 
prężył się, główkę podnosił wysoko i śpiewał. 
W cudownych trelach wypowiactał swoją sło
wiczą tęsknotę do rodzinnych stron. 
· Pevvnego razu kupiec wybierał się na nową 
wyprawę w dalekie kraje. I<iedy słowik dovvie
dział się o tym, rzekł do kupca: - Dotychczas, 

I panie, spełniałeś zawsze wszystkie moje ży
czenia„ Nie brak mi u ci~bic jadła i świeżej 
wody, żyję w zło tej klatce, troszczysz się o 
1nnie ic1k, że 1nogP, l?yć z wszystkiego zadowo-
lony. Po<lcL.as swojej wyprawy w dalekje kraje 
pojedziesz pevvnje przez moje strony rodzinne. 
Spotkasz ta1n n1oje siostry i n1oich b1'ac:i. 

Kupiec słuchał i kiwał głową. Pote1n rzek] 
do ptaszka: - Pojadę przez twoje strony ro
dzinne. rvloże masz jakieś życzenie, kochany 
słowiczku? 

- Mam! - odparł ptaszek. 
--... Powiedz, jakie! Jeśli tylko bę~ę mógł je 

spełnić, to spełnię! 
- Kiedy będziesz, panie~ przejeżdżał przez 

moje strony rodzinne, to opowiedz moim sio
strom i bracion1, jak t~ żyję. Opowiedz iln c 
złotej klatce, w której miesi.kam, o tym, że ży 
j'~ w dobrohyci P, ale bardzo tęsknię za nimi. 
Zapytaj ich leż, panie, czy chcieliby ini coś 
powiedzj ee, a ty mj to p.rzekaiesz. 

Kupif'c przyr-lekł ptaszkowi spełnić. jego ży-
czenie i wyruszył w drogę. 

Kit>dy przejeżdżali przez slowiczy kraj, za
trzymał się j zawołał: - liej, słowiki, czy mia~ 
ły~cie kied.vs brata, którego teraz nie ma wśród 
v1ns~ 

, \NszystkiP słowiki zleciały się z całej okolicy. 
·~ajstarszy z nich usiadł na kwitnącym krzaku 
i r7r..·kł: - 1\1Lałyśrr1y, painie, brata, który śpie.
\.vał najcudnif•i nci <;Wic!cie. Złapał go jednak -z.ły 
czlrnNi(•k i sprzc·dał do obcego kraj u. Czy wiesz -
możP cos o nirn 't „ 
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Przesyła wam pozdrowienia i prosi, abym p~ 
wiedział, że bardzo tęskni za wami. Czy chce ... 
cie przesłać waszemu bratu jakąś wieść? Chęt„ 
nie inu ją przekażę! 

Na te slowa słowik siedzący na kwitnącym 
krzaku pięknie zaśpiewał, spadł na ziemię z 
rozpostartymi skrzydełkami i znieruchomiał. . 

Kupiec pojechał dalej„.. 1 · 
Kiedy po dłuższym c~asię wrócił do domu; 

słowik \V złotej klatce wysłuchał opowiadanja 
kupca, potem zaśpiewał, spadł na dno klatki z 
rozpostartymi skrzydełkami i znieruchomiał. 
„Wzruszyła go moja opowieść o śmierci bra- · 

ta i pewnie dlatego pękło mu serduszko" - , 
pomyślał kupiec, wyjął ptaszka z klatki i wy
rzucił przez okno. 

O SŁOWIKU· 

W NIEWOLI 
I 

t 

<I 

, (. --
Słowik nie spadł jednak na zien1ię, tylko roz

postarł skrzydełka i usiadł wśród gałązek krza
ka za oknem. 

Zdumion~7 kupi.ee zaniemówił z wrażenia, a 
słowik · rzekł: - Dziękuję ci, panie, za wieści 

· przyniesione od moich sióstr i braci i za dobrą 
radę, kiórą i:ni brat przesłał przez ciehie. Po
\viedz iał ·m i, jak się wydostać z niewoli. Żeg
naj, panie! Wracam do swoich! 
Ptaszęk. zaśpiewał jeszcze kupeowi po raz 

ostatni, a potem odleciał w strony rodzinne. 
. . 
: . 

-.NAJMILSZE 
$Ą 
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1s.p:o111·Et11A 
„W tym roku znowu bawiliśmy się wspania

le. Do jednego z członków zastępu przyjechał 
Franc1lz. Maciek przyprowadził go na zbiórkę. 
Tak m1t się u nas spodobało, że rodzice po je
cali zwiedzać Polskę, a on został u swojej cio
ci, ale tak napra7.oclę to cały czas był z nam'i . 
Ile śmiech7.l by-la z pou~odn nieznajomości ję
zyków. Był wielk_ą atrakcją w pro1.1;adzonym 
przez nas «Zielonym P1·zedszkolu ». Francuz 
pojechał z nami na z lot chorągwiany. Wcześ
niej skombinowaliśmy dla niego całe icmund11 -
r owanie. Jak on się deszył." 

-·-
„To taki rodzinny zastęp. N as je si troje 

1noja najstarsza siostra jest zastępo'll'q, jest je
szcze kitzyn z Wrocla7.l'ia. To on icymyślił, że 
zbudv.jemy s::a las iv lesie. N a::ywa.my go ba:q. 
Starntącl wynts2-arny późnym 'Wieczorem, aby 
ustail'ić skos:one, leżące w snopkach zboże, al-

- bo nakosić trcncy i podr::ncić na podwórko pa-

l ni Góreckiej, która jest już stara i nie ma ni
" kogo ... Tylko siostra spotyka się ze swoją clrii

żynowq. Do nas druhna nie przychodzi i dob
rze - nie lubię jak się dorośli wtrącają, mo
głaby popsuć calą zabawę." 

_.._ 
,,Wakacje zapowiadały się nieciekawie: li

piec w domu, w sierpniu miaŁem jechać na 
wieś do babci. Włóczyliśmy się z chłopakami. 
nie bardzo wiedząc, czyrn się zająć. ,Dorośli 
mówili, że jesteśmy plagą poclu:órka. Którego.~ 

clnia przywołał mnie Zby szek. Był nasz·ym są
siadem i wiedzia lem, że zdal egzam.iny do 
technikum elektrycznego. Potviedział, że ob
serwuje mnie od dawna i wie, że będę się na
dawał do akcji, którą właśnie organizuje w 
wielkiej tajemnicy. Wręczył nii ](artonik z ja
kimiś dziwnym znahie1n i powiedział, gdzie i 
kiedy 1na1~ przyjść na spotkanie. Zobowiąza.łt 
clo zachouiania tajemnicy i wybrania sobie 
pseudonimu. Po chtdli dal mi drugi taki sam 
kartonik i poiciedzial, że jeśli mam kolegę, 
który jest ró'lonie godny zaitfania, to żebym go 
przyprowadził na spot kanie. Tak si~ zaczęło." 
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~ -·s,1·11 ; : 
. Już w pierwszym okresie po .1956. r., kiedy Zwią-

·• zek Har,cerstwa :Poi~kiego dopfero . co. orgariizowal się 
węumętrznie, poszczególne d1'Użyn11 i ·hufce występo
wały z inicjatywami · <4iałań na rzecz dzieci. Przygo
'towywaly podw~rkoiąe· ·imprezy, występy :• artystyczne, 
gry i zabawy :-dŁa Tóżn11ch grup dziecięcych. ' Pier.wszą 
masową akcję ' zaini~jowala haTcerska gazeta ,,Swiat 
Mloqych" pod nazwą , „Wypraw.a Tysiąca Przygód". 

. ' > 

Z roku na rok ··cori:i;!. ' liczn~isze były oferty drużyn 
na rzecz rówie~ników. Szczególnie ,popularne stawały 
się one w okresi e' wakacji. -Nje bylo ' takiego obozu 
h(lrcerskiego, kt6-ry by nie organizowal zajęć 1 dla 
dzieci z najbl'iższej- okolicy~ J edńa~że w miarę pelny 
program tycn· działań zaczql się rodzić dopiero w 
1958 r. Wówc.~as, ki~dy przy · ql6wnej · Kwaterze Har
cerstwa .,pówstał „Szta.b Wieś". · Zespól instruktorów 
harcerskich, pracu'jący w sztabie, opracował program „ , 

. pracy dla dru4'n wiejskich i pp raz pierwszy w his-
torii naszego ·z'wiq~k~ przystqpi·l do organizowan ia 
dzieciom wiejskim letniego wy.poczvnku.. Tak narodzi
ło się Lato. V'(.iej,skj,ch Dru_ż~n • . \.v 1~60 1'. akcją ·tą ob· 
jęto także · dżieCi PQzostające .„ w mie~cie. Powstały 

pierwsze zastępy i grup11 Wakacji Drużyn Miejskich. 
Właśnie Lato. Wi~jfkich„ Drużyn, i · Wakacje Drużyn 
Miejskich przeobra:jily się·. w · dZisiejszq 'Nieobozową 

' . I , 
Akcję Letnią. : 

W każdym hufcu ZHP jesi człowiek przygo
towany do pomocy, w wielu miejscowościach 
są instruktorzy Towarzystwa Przyj'aciół Dzie
ci, tu i ówdzie są stanice NAL, obozy harcerskie 
i kolonie zuchowe, są ogrody jord~nowskie, do
my kultury, ogniska TKKF, są świetlice i kluby 
osiedlowe, kluby rolnika, koła gospodyń wiej. 
skich czy też remizy Ochotniczych Straży Po
żarnych. Ruchlhvy, operatywny . organizator 
NAL, jeśli będzie potrzebował pomocy, trafi do 
wszystkich punktów, które otwarte są dla tych, 
którzy nie chcą się nudzić, ale 

'1 wie również, że nie może czek'ać, aż ktoś 
przyjdzie i podpowie, aż ktoś załatwi, ktoś u
łatwi, 

'1 wie, że musi sam szperać, tropić, szukać, 
pytać .. ~ 
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· ·· ·„~'. · •: ~~ ~ .. ~ ,· ~ ~ . . Centralny Sztab NAL ~rzygot?w~ł 
: ~. , . „ ~ . ~ t • · •· - · •· · '. na tegoroczne lato zadania z p1ęc1u 
f Kto c·hce bawić się wesoło, _ , dziedzin. są to: 

kto c·hce.z: nami~ pląsać w koło, :· 
chce s·ię .bujać na . h:uśtawce, 

f "' I ,.._ 

kto: .budowa.ć chce latawce, 
·. . 

które wzl·ecą po·nad chmury 
; 

~ . nie.c.h „.'ł(eźm.je · udz-iał w 
. . ' . ' . 
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1. sport, 

2. kultura, 

3. higiena, 

' 
4. księga potrzeb, 

5. turystyka. 

Zadania „Lata Zdobywców" oraz 
propozycje gier i zabaw znajdziecie \V 

specjalnym wydaniu „S,viata Mło
dych": „Biblioteczka zastępowego -
maj 1987". 

TURNIEJ BLAGIERĆW 
Rozpoczynamy turniej blagierów. Gł1os odda

ję naszym wybitnym specjalistom. 

HISTORYK: - PoR_iel był to legendarny 
król, który żył przed wieloma wiekami w ok·o
licach jeziora Gopło, w Wielkopolsce. Ludowe 
podanie głosi, że Popiela zjadły myszy ... 

TECHNIK: - Mój sza.nowiny kolega usiłuje 
wprowadzić wszystkfrh w błąd. Któż to bowiem 
był Popiel? Otóż Popiel to znakomity polski in
żynier, który w roku 1897 dokonał · dwóch re
welacyjnych wynalazków, nazwanych na jego 
cześć: popielnikie1n i popielniczką. Skonstruo
wał również ruszt kuchenny, dzięki któremu 
powietrze ma cały czas dostęp do paleniska, a 
poz·ostałości po spalaniu spadają do popielni
ka„. 

I 
PRZYRODNIK: - Nie chcę posądzać moich 

szanownych przedmówców o to, że kłamią. My
ślę, iż ktoś po prostu udzielił im nieprawdzi
wych informacji, które oni bezkrytycznie po
wtarzają. 

Każdy specjalista hydrolog wie przecież dos
konale, że popiel , to;, JJ0Ślina .. z gatunku~motylko

watych, którą z doskonałym skutkiem stosuje 
się przy umacnianiu wszelkiego rodzaju wa
łów, między innymi. przeciwpowodziowych. Po
piel niezwykle szybko zapuszcza korzenie oraz 
oplata gałązkami wały, dzięki czemu zbędne 
jest wzmacnianie ich płytami betonowymi. 

I kto miał rację? 

Taką zabawę prowadzono niegdyś w t elewi
zji. Zasada jej jest prosta: wybiera się trzech 
„specjalistów", każdy z nich przygotowuje o-

powiadanko na pięć wcześniej określonych te
matów, ale za każdym razem tylko jeden, z 
nich mówi prawdę. 

Uczestnicy zabawy czy też całe zespoły od
gadują, kto mówi prawdę lub kto kłamie. 

I O.O 
I 

1011rn8e po Europie 
„Pojechałem na Okęcie, wsiadłem do samo

lotu i po niespełna dwóch godzinach byłem już 
w Paryżu. Zdążyłem jeszcze na doskronały kon
cert w „Olimpii". Następnego dnia poszedł-em 
do Luwru, i właśnie tam spotkałem Ewę ... " Tu 
opowiadający wskazuje Ewę. Musi ona mont.y
nuować rozpoczęty wątek, czyli opowiedzieć, co 
widziała w Luwrze, a następnie przenieść się 
do ililinego kraju i tam „spotkać" kolejną osobę 
z zespołu. 

Kto w ciągu 1 O sekund nie podejmie w lo
giczny sposób opowiadinia - odpada z gry, 
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POZIOMO: 1) pogawędka, konwersacja, 3) sposób 
postępowania, 5) np. „Współczesna" ukazuje się w 
Białymstoku, 7) manna dla dzieci, 9) duża skrzynia, 
10) najdłuższy równoleżnik, 11) czarnoskóry przyjaciel 
.Stasia i Nel, 12) rozróba, 14) H 90, 16) grządka kwia
towa, 18) wieniec laurowy na głowie zwycięzcy, 19) 
potocznie o pojeździe mechanicznym. 

PIONOWO: 1) burzenie budynku, 2) z szalkami, 3) 
koniec wyścigu, 4) niejedna na dachu, 6) czasomierz, 
8) zwykle o zmierzchu, 9) np. benzyna, 12) ze szczeb
lami, 13) państwo z Hawaną, 15) obowiązkowe świad
czenie w naturze. 16) wskazówka, pouczenie, 17) za
pora na rzece. (ADAS) 

-, 

$ 
Przypatrz się uważnie rysunkowi; ilustruje on pew

ne znanie powiedzenie. Jakie? 

' 
W śród tych, którzy do 25 lipca nadeślą 

poprawne rozwiązania (przynajmniej 
dwóch zadań), rozlosujemy nagrody książ-
kowe. 

* u a trafne rozwiązanie czerwcowych 
głowołamanek książki otrzymują: KRYS
TYNA DROZD (Kraków), MARIUSZ 
GRODZKI (Bruszew,~ woj. llmżyńskie), 
RENATA SOBCZY~SKA (Niewodowo, 
woj. łomżyńskie). 

CZY ZNASZ TE; KSIĄZKĘ9 
- -

- Jak śmiesz tak mówić, przecież gang to my 
wszyscy. Pamiętasz, jakeśmy przyrzekali na stadio
nie: jeden za wszystkich, wszyscy ·za jednego. 

- Muka - wyszeptał Filipek, Zsunął się z fotela 
i podszedł do Julka. - Ładnie mówisz, ale pow iedz 
lepiej, co będzie _z akcją Kobra? 

Julek ogarnął -Filipka i Cygana rozpłomienionym 
spojrzeniem. 

- Nie macie fantazji ani wyobraźni. Trzeba wam 
wszystko wbijać do głowy. - Naraz zatoczył ręką 
krąg wokół siebie. - To, że mamy klub, to się 
nie liczy? A to, żeśmy się wszyscy Zżyli i zaprzyjaź
nili, to też nie ma znaczenia? Szef chciał, żebyśmy 
byli zgraną paką, żebyśmy czegoś dokonali. Złapaliś
my groźnego przestępcę, a wy nic z tego nie rozumie
cie. 

- Właśnie - podjęła z jeszcze większym zapałem 
Karioka. - Teraz, kiedy udało siq nam zrobić pierw
szą akcję, kiedy pomogliśmy koledze, zwiesiliście no
sy na kwintę. 

- Karioka - powiedział Filipek marszcząc karto
felkowy nosek. - Mnie chodzi o to, że szef tak głu
pio wpadł... I niepotrzebnie. 

Jeśli już wiesz, jaka to książka, poda.j imię i naz
wisko jej autora oraz t~tuł. 

UZUPEŁNI A N KA 
Jeśli uzupelnisz brakujące Litery, odczytasz haslo, o 

kt6rym powinieneś w najbliższym czasi e pamiętać. Jak 
ono brzmi? 

I Do Bo c 
oAoAoJo 

Rozwiązania głowołamanek z poprzedniego (6/87) numeru 
„Kontakcików". 

• KRZYŻÓWKA. P o z 1 o
m o: hamak, lizak, pokój, 
Ala, Oka, katar, ubiór, ru· 
mak, akr, osa, goląb, ekran, 
wanna, Ina, kra, arkan, tra· 
sa, Niasa. Pi o n o w o: bak, 
Matołek, karabin, laureat, 
zbiórka, koronka, parawan, 
komend~L. jal<, gra, Ada. 

• SZY.i!'ROGRAM: „Każde 
dziecko pragnie serca". 

• CZY ZNASZ TĘ KSIĄŻ
KĘ? Victor Hugo - „Gavro
che". e LABIRYNT KONIECZ· 
NOSCI (patrz: rJSUne1' obok). 

„Kontakcikl" ri'daguje STEFAN OSTROWSKI. 
r.ysunkl: JE~Y FLISAK f STANISŁAW TOMA~. 
Reprodukcje GABORA LURINCZEGO. 
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Każdego dnia trzeba posłuchac chocby krótkie/ 
piosenki, przeczytac dobry wietsz, ·obe,i1zec ... piękny· ... 
obraz, a także, .1eżeli to możl~we, : fJ(Ju{f~aziec parę 
rozsądnych słów. :.-_· , · .- · .·:,··.=:·~i, · -· · . . 

, · " ·; J.ohp,n_n.,_. Wolfgang'. Goethe 
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taram się ze wszystkich sił 

By zadowolony każdy był 

~ 
.ird.:o chciaŁbym nie mieć tróje]\, 

Znaczki za to daŁby wujek 
o ' zdolności to -nie wszystko . ~ ) ' \ 

Gdy· przeszkadza im t.eni,stwo 
Lecz ni~ za.ws~e się, udaje 

Czasem co§ na drodze staje 

• 

Babcia prezent mi szykuje 

Lecz nic ? tego - mam wszak 

tróje. 

' -

Ws~11sc11 .~s2q się z 'cenzurek 

Ja - nie, bo' mam 'kilka trójek. 
• : t ... 

JAROSlAW .JELEŃSKI, Id. ·V 
. ' 

.. -
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DRUHNO! · DRUHUl -PRZ.YJACIELU! ----= --= --- = ---5 Jui lato, upragnione wakacje. Wyjedziecie na obozy, kolonie, do babci, wujka, a m~, · - = = 5: nawet za granicę. Gdziekolwiek jednak byście nie byli, spotkacie swoich rówieśników. Bę· - ' ---=· ----I 
5 d1iecie razem pięć dni, tydzień, miesiąc. Jeieli chcecie się razem bawić, przeżyć przygodę ..• 
~ ·Jeżeli jest Was czterech, cztery, czworo, może więcej ... Jeżeli spędzacie wakacje w jednej miej· 
5 scowości lub mieszkacie na jednym podwórku · . --I ' STWDRZCIE ZASTł;P NAL 

----= --= = -= ------·---= ·-= ----------· --------------= -

NAL - to Nieobozowa Akcja Letnia. 

NAL - to wesoła zabawa. 

o• .o NAL ·- to nowe znajomości i przygody. 

Diiołajcie szybko i zdecydowanie . 

" ' ' :OGLASZAM -LATO· ·ZDOBYWCOW 
Bawcie się i miejcie ·szeroko otwarte oczy - może kłoś potnebuje Waszej pomocy. 
S1kodo czasu na zastanawian~a i rozmyślania. 

------= -= = -a ------------------------a -tekturo 5 a Zadania „Lata Zdobywców" znajdziecie w harcerskiej prasie. Przeczytajcie - moie - ----5 zachęci Was clo wyjścia no wycieczkę, wykonania - zwiadu w okolicy itp. ----3 Wytnijcie i wypełnijcie meldunek, na kopercie - napiszcie adres : Kome nda Chorągwi ZHP, ul. 
5 Nowo 2, 18-400 Łomża. --55 Czuwaj! 
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------"SŁONECZKO" 5 

Jeś• i chcecie być dohrym zastępem NAL, 
. 

powinn iście posiadać: swoiq ·: · ~ozwę, godło t . . ' 

proporzec, totem, piosenkę zastępu, s•eć a-

łormowq i - kon ieczn•e własną bazę. 

V BAZA ZASTĘPU - to niiejsce stałych spotka11, przytul
ny kąt i kryjówka. Można również zbudować szałas, rozstawić 

namiot w ogrodzie itp. Na bazę świetnie nada się harcówka, 
świetlica osiedlowa, a nawet mieszkanie jednego z członków 
zastępu. W bazie powinno być miejsce na narzędzia, stół do 
gier i narad, różne schowkj na zdobycze i skarby zastępu . 

\/ Z BI ORKA ZASTĘPU. Zastqp N AL systematycznie spoty

ka się na zbiórkach. Muszą one być wspólną zaba\vą paczki 

prawdziwych przyjaciół. Nieodzownym elementem każdej 

zbiórki są gry sprawnościowe i urn:vsłow e, znjęcia sportowe, za. 
·bawy ze śpiewen1. Jedńak zgrany zastęp chce się nie tylko ba

wić - chce być również pożyteczny i służyć pomocą innyn·t 
2 ~ 

- ::2 F'f" 'UJ o~ s.:.· -o;s-·t'Pc:f':~--N~ ...., ()--a.-cn~;..; ;o> ..... ...,·;;;:.·--~ fi) .... fil s:; 

~ HUBERT W WIELKIM KAPELUSZU 

I 

vV jednej sprawie Korzonek i Krzywonóżka 
mieli całkO'witą rację; krasnoludek wybierając 
się na wędrówkę powinien, jeśli to tylko inoż
liwe, zabrać ze sobą towarzysza podróży. 
Skąd go jednak wytrzasnąć w pośpiechu i do 

tego w dzień powszedni? 
„tiiógłbym przecież - pon1yślał Hubert -

zapytać zaraz małego Łatkę, zobaczymy, co mi 
odpowie." 

1r1ały Łatka, niedaleko swego wspólnego z 
Gderaczem domu, rąbał chrust na drobne ka

. wałki. vValił tasakiem w pieniek do rąbania 
drewna, aż się rozlegało: Stuk! - stuk! Puk! 
- puk! 

Słychać go było z daleka, jak dzięcioła przy 
pracy. I to dzięcioła niezwykle pilnego. 

-:-- Jak się masz, Łatko! Tak szybko walisz 
swoin1 tasakiem, jakbyś cały Si·edmiogórski Las 
chciał porąbać na ka\vałki! Co byś powiedział 
na zrobienie małej przerwy? 

- Nic z tego - westchnął Łatka i rąbał 
dalej. 

- Dl aczego? -- Hubert czekR ł na odpowiedź. 
- Zapytaj o to Gderac7a - pO'\Cliedział Lat-

ka. - On zawsze mówi, Żf' pracuję 1.byt w"Oln-0 
· - \V1ęc o to chodzi - rzekł llub<"rt. - Gdei: 
~·aczowi i t ak nigdy nie dogodzisz, to jasne. 
Dlaczego więc ci ągle mu ustępujesz? 

- A co innego mogę zrobić? Musin1y jakm~ 
ze sobą żyć w zgodzie. Przecież mieszka1ny pod 
jednyn1 dachem. 

....... 

Łatka odłożył ·na · chwilę tasak. I kiedy tak 
stał, przygarbiony i smutny, doprawdy wzbu
dzał współczucie. 

- vViesz co1 Łatko? - zawołał Hubert 
Pokaż wreszcie temu Gderaczowi, że masz włas
ną gło\Vę na karku! 

- Tak myślisz? - spytał niepewnie Łatka. 
- Na mój wielki kapelusz! - zawołał Hu-

bert. - Gwizdaj na ten chrust. i chodź ze mną 
w świat. Ani Gderacz, ani chrust nie uciekną 
ci, nie bój się. 

- Oj, Hubercie, Hubercie, poruszyłeś spra
wy, o których nikt nie pomyślał - powiedział 
Łatka przestępując z nogi na nogę. Niewiele I 
brakowało, żeby się zgodził pójść z niln razem. 
- Mówisz, że przyjemnie spędzimy dzień. tak? 
Że pogoda jest zbyt piękna na rąbanie chrus
tu. Ja też tak uważam. Ale Gderacz? Chyba 
też nic mu się nie sta•nie. kiedy zobaczy 1 że nie 
zawsze tak tańczę. jak on mi zagra ... 

tiubeit był lnile zaskoczony. Nie liczył na 
to, że Łatka tak szybko się zgodzi. 

- Cbodżmy więc! Na co właściwie jeszcze 
czekamy? - Ch,vycił Łatkę za ramię i chciał 
pociągnąć za sobą. . 

Ale Łatka był tchórzen1 i pozostał ni1n na 
zawsze. A tchórze są z natury niezdecydowani. 

- Powiedz mi najpierw, dókąd n1an1y iść? 
- zapytał i cofnął się o krok . 

- P rzed siebie - odparł lekko Hubert. 
Zdajen1y się na przy·padek. Pójdzien1:v i tu. i 
tam ... 

- I tu, i tam? - Łatka z1narszczył czoło. i 
pokręcił głową. - Powiem ci, Hubercie, że to I 
jest według mnie bardzo lekko1nyślne. Przez · 
przypadek inożna trafić na przykład do W orlic
ki eh Borów ... 

- Skąd ci przyszły do głowy akurat Worlic
kie Bory? 

- A stąd - powiedział Łatka wzruszając ra
n1io11ami - że Worlickie Bory istnieją, może 
nie? A w Worlickich Borach mieszka przecież 
Plampac~ ... 

- Też co! -- zawołał Hubert. - Myślisz 
inoże, że jestern głupj i pozwolę, aby 1nnie po
żarł Plampacz? Jak mógłbym z własnej woli 
pójść do \Vorllekich Borów? 

- A któż to może wiedzieć? .Ja osobiście wo
lt: r.ostać w donH1 i rąbać chn1st na drobne ka
wałki... · - · to powiedziawszy ł,atka ' 7no,vu 
ehwycił za swój tasak. 

OTFR IED PREUSSLER 

u.Nasza Księp~ia.", lVarstawa 1986, wydanie l. 



USTY ZZA RZEKI 

K icdyś na rynek chodziło się, 
by kupować taniej. Na rynek, 
•.rn targowisko, targowicę -

Lnnych tez, ni .! będziemy mieli cza
su pójść na rynek, t en dawny, ~o
rządny, aby kupić taniej coś do J~
dzenia Zresztą, . rynku takiego . n~e 
będzie, więc dokąd chodz:ć mieli
byśmy? -

W og ' le gdzie by nie zwrócić 
myśli czy spojrzenia, wsrędzie wy
łażą jaki ~ś nieciekawe sprawy. O~o 
wrócił GrędalskL Był w Warszawie 
żegnać papieża. WrócJ jakiś n ie-

KONTAKTY 
j. 

1987-07-05 
różnic na zywano m ie jsce, dokąd 
chłop i i' wiejskie baby zwozili i 
zno.sili obfi tości zielen iny, nabiałów 
i drobiu, a m iejsk ie paniusie - krę
cąc nosami i wybrzydzając - wy
bierały i kupowały to i owo. Sklep, 
jako urządzenie pośredniczące, ma
jące większe koszty, musiał by~ 
droższy. Za to towar powinien być 
w n im gw arantowany, sprawdzony 
jakościowo i medycznie, z odpowie
dzialnością za te jego cechy ze stro
ny s klep ikarza. A dziś? Wiadomo. 

HENRYK GAŁA 
swój. - Wspania le było, ale na lot
n isku i gospodarz, i gość mówili o 
tym samym, że osoba ludzk a zależy 
od pracy. Od dobrej pracy, dobrze 
zorganizowanej, wykonywanej z po
czuciem , że robi s ię ją dla siebie, 
dla sw oich. Mój Boże - westchnął 
Grqdalski - wyglądało na to, że 
się rozumieją, że ludzie też to ro
zumieją, ale potem jak zaczęli wo
łać: „Zostań z nami, zostań z na mi!", 
przestałem być pewien, że tak jest. 
Przecież m iejsce Ojca świętego jest 
w Watykanie, a nasze tutaj, i n ie 

- AL będz ie jeszcze tak, jak 
dawniej, zobaczycie - powiedzia
lem któregoś dnia przy obiedzie, na 
co latorośl (dwunastolatka) z naj
większym zdziwieniem i n:edowie
rzaniem za\vołala: - Naprawdę, bę
dzie tak? 

Przez moment myślałem, że kpin
kuje, bo weszła w okres przedrzeź
niania świata starszych, ironizowa
nia z w~zystkiego, co tylko s ię może 
do tego nadać, ale z jej tonu prze
bijało tyle .szczerej nadziei, że po
wtórzyłem całkiem ser io: - Tak, mu
si tak być, inaczej nasz kraj cał- -
kiem zdziadzieje. - No i wdałem 
się w za w ilości tłumaczenia, sposo
bem nieuczonym, ale wytrenowa
nym na w:cloletnich praktycznych 
ćwiczeniach, jak to je3t z tym pie
niądzem i towarem, jak z pracq i 
zapłatą. Nie w iem, ile z tego zostało 
w młodej głowie . ale zapał - z 
jakirp byłem-wysłuchiwany i wypy
tywany - uświadomił m i, jak głę
boko zakorzeniły siQ przekonania o 
niemożności zmiany na lepsze, po-
prawy mierzonej nie tylko coraz 
lepszymi własnymi stopniami (bo ten _ 
„atawizm" ambicji jeszcze funkcjo
nuje w tym wieku),· ale także ład
niejszyn1i od zagran icznych długo
pisami, mądrze j szymi i wspanial
szymi pomoca mi do na uki. Vł koń
cu także coraz mniej drażniącym, 
ale nadal n ie dającym spokoju py
tan:em - dlaczego koleżanka m iesz
ka jąca · na Zachodz:e może, choć 
jej rodzice żyją z zapomogi dla bez-

robotnych, odwiedzać w wakacje 
dwa lub trzy inne kraje. Z tym -
pół biedy, ale co powiem, kiedy 
trzeba będzie pokazać dziecku wla.s
ny kraj, kiedy nocleg w najtańszym 
hotelu i jadanie w barach jarskich 
plus bilet kolejowy czy autobusowy 
daje koszt dz ienny w granicach 
dwóch tysięcy złotych od osoby. 

Czy w niedostępności własnego 
kraju, jego zabytków, okolic, poza 
- rzadkimi przecież - wycieczka
mi szkolnymi, nie jest najlepszą 
drogą do wynarodowienia, do za
chwycenia ty.n, co cudze, ale jakże 
kolorowe i tak - po opakowaniu 
sądząc - interesujące, pociągające. 
Kiedy~ normalne było to, że na ryn
ku jest taniej, ale także, że nasze 
jest, jeśli nie lepsze, to przynajmniej 
nie gorsze od cudzego. A przy tym 
swoje, własne, dające poczuc.ie by
cia u siebie. Nie w obczyźnie, ale 
swojszczyźnie. Ileż łatwiej przy tym 
chcieć - poprawiać tę swojszczyznę, 
jeśli można widzieć obczyznę. Bieda 
przyszła nam w tym z pomocą, od 
kilku lat dzieje s ię to, co nie mogło 
zrealizować się w latach prosperity. 
Nasza młodzież jeździ za granicę, a 
cudzoziemska (młodzi Niemcy, Cze
si, Bułgarzy, Litwini, Rosjanie) przy
jeżdża do nas. Nie wiem, jak przy
gotowuje się naszych mlodych do 
tych wyjazdów, ale niepokoi mnie, 
że wiedza o własnym kraju, nawet 
okolicy, może być \.Verbalna, czyli 
żadna. Czy dla większości młodz ie
ży, która wakacje spędzi nie wy
j eżdżając ze S\Voich miast i wsi, 
nie warto bJ pomyśleć o jakichś for
mach poznania wlasnego kraju, 
choćby przez telewizję, na przyklad 
zam iast mało sensownej latem „Do
branocki". w m iejsce które j, czy o-

Marshall odruchowo przyśpieszył i dopiero po przejechani u kil -kuset metrów zapyta!: - Co się dzie je. o co właściwie chodzi ? - To oni, to na pewno oni! - gorączko\val się Wells 
- J acy on i? 
- Przecież mówiłem ci. to byli ci dwa j faceci, którzy szukają Tary. 
- Powiedz raczej: Stefanii. 
- Dla mnie ona zawsze pozosta11 ie Tarą. a1e, u diabla, przc -sla1'lmy się kłócić . Pomyślmy lepiej, co w te j sytu acji możemy 

zrobić? Nie podoba mi się to wszystko. 
- Mnie też - doktor Marshall westchnął ciężko. 
Później, k iedy zajechali już na miejsce i s tary traper rozniecił ogn isko, nad którym piekli kiełbaski, dalej spierali się ze sobą, 

wymieniając różne argumenty. Doktor twierdził, że trzeba bylo 
zawiadomić o wszystkim policjq, Wells przeciwnie, ciągle jeszcze 
wierzył tylko sobie i swoim, ur ojonym _zapewne. detektywistycznym uzdo.lnieniom. I spieraliby się tak pewnie do białego rana, gdyby w pewnej chwili z otaczających polanę kr zaków nie wyło
nił się jakiś mężczyzna. 

- Spokojnie, chłopcy, to tylko ja - powiedział obcy, podcho
dząc do ogniska. - Nazywam się Garber i jestem szefem pr ywatnej agencji detektywistycznej. Wy mnie n ie znacie, a ja zdą
żyłem już was poznać, detektywi od siedmiu boleści. Kto to gly
szał, żeby gadać głośno o wszystkim bez sprawdzenia, czy przypadkiem nie ma kogoś w pobliżu? Gdyby zamia st mnie był tu któ
ryś z tych dwóch facetów, mielibyście się z pyszna! 

Noc upłynęła całej trójce na rozmowach bardziej fi lozoficzn ych, a więc mało konkretnych. Panowie roztrząsali kwestie związane z naturą kobiety jako takiej. Zażarta dyskusja trwała do białego dnia, po czym poszli spać, ale spali najwyżej z godzinę . Obudził ich hałas dochodzący od strony żarzącego się jeszcze ogniska. 
Doktor Marshall, od pewnego czasu cierpiący na bezsenność, 

zerwał się pierwszy i ze zdumieniem spostrzegł dziewczyn~ krzą
tającą się przy ognisku. 

- Co pani tu robi, u diabła? - zapytał, przecierając oczy. 
- Próbuję rozdmuchać ogień - powiedziała dziewczyna i po-

chyliła się nad ognisklJe.m, wypinając w stronę doktora szczupłe 
pośladki opięte w dżinsowe spodnie. 

- Niech ją pan zostawi w spokoju, doktorze - Garber wylazł spod ko.ca, bo o tej porze roku noce byly już chłodne. - To mo
ja wspólpa'acownica, panna Clark. Z pewnością zrobiła dla nas ka
wał dobrej roboty. 

W kwadrans później, kiedy wszyscy siedzieli już przy ognisku i pili poranną kawę, jednoosobowy personel damski agencji detektywistycznej Garbera zwrócił się do szefa: - Mam mówic p.rzy tych tutaj, czy lepiej pójdziemy gdzieś na stronę? 
- Możesz mówić, ci panowie są naszymi sprzymierzeńcami. 

Działają na własną rękę i trochę nieudolnie, ale intencje mają szlachetne. 
- Jak pan uważa, szefie - powiedziała panna Clark i wzruszy

ła ramionami. - Wprawdzie nie mam zaufania do facetów ze sztucznymi brodami i fałszywymi łysinami, ,ale to w ko1ku nie moja sprawa. 
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bok które j, w tej najlepsze j porze 
pod \vzględem oglądalnośc.i dałoby 
się coś zrobić dla dzieciaków. 

Na razie myśli siq bardziej o dru
g1m etapie i atestacji w gadanych 
rundach, tak, jak widziałem i sły
szałem to ostatnio pod wodzą re
daktora Szeligi, kiedy „strona rzą
dowa" ze „stroną związkową" mó
wiły o d\vóch całkiem innych refor-

'f 11du ł ket 
a._ 

mach. Zapamiętałem tylko to, że na 
pytanie związkowca o to, gdzie w 
tezach reformatorskich jest czło
wiek, rządowiec odpowiedz.lal, że 
nie ma go w tezach, bo on, to zna
czy człowiek, ma te tezy w ręce, i 
coś z nimi musi zrobić. Obawiam 

można, nie m a sensu, zmieniać te
go. Cudów nie ma. 

No właśn ie, zgadzam się z Grę
dalskim. I dobrze, że wrócił, cho
c iaż ani s łowem nie powiedział , do
kąd jedzie. No, a le to jego prawo. 

• 
się, że zajęci kartko\vaniem tych i R Y . Andrze ja Podulki 

-.,, ""' -

Mnie j w iGce j w tym sam ym czasie, kiedy G reg Marsden z Tarą \Ve lls wystartowali z lotniska Middletown na pokladzie d \\·usilnikowe j Czesny, z Sydney w stronę Edenu wyruszyły trzy samochod y teren owe, przy czym ich pasażerowie n ic o sobie. rzecz jasna, nie 
w iedzieli. 

Dete ktyw Garber zabrał ze sobą w podróż pannę C lark, swoją 
aktualną kochankę i zarazem współpracownicq. Skoro jest się szefem poważnej agencji, koniecznie trzeba zatrudniać personel. któremu płaci się , niestety. A skoro już się komuś płaci, to niech przynajmniej będzie jakiś pożytek z tego kogoś. Z mężczyzny, ja k dotąd przynajmniej, pożytek byłby raczej niewielki, bowiem a gen cja detektywistyczna Garbcra nie m iala jeszcze Qkaz ji ·wykazać swoich 
umiejętności. Zresztą p anna Clark oprócz tego, że była kobietą 
całkiem atrakcyjną, mogla okazać się w przyszłości świetnym detekt ywem. Była niewiastą sprytną, wyrachowaną i przebiegłą, z niejednego pieca chleb jadła i widziała w życiu bardzo wielu gołych 
mGżczyzn, takie zaś doświadczenie może być przydatne w p ra·cy detektywa-kobiety. 

W drugim łaziku , prowadzonym przez faceta o tw arzy opryszka, 
jechał łysy grubas. To właśnie on zawalił sprawę i teraz Czen g dał mu szansę opakowaną w skórzany futerał. Tą szansą był sztucer Marsdena, którego należało użyć tylko jeden raz. ale precyzyjnie i bez świadków. Od tego zależała przyszłość grubasa, a być może nawet los jego połyskującej w słońcu głowy. 

Za kierownicą trzeciego łazika siedział doktor Dan Marshall, łysy teraz jak kolano, a co ważniejsze: nie do końca przekonany w 
słuszności tego, co rohL Wprawdzie zajmujący sąsiedni fotel P atrick Wells usiłował go przekonać, że Tara jest w pewnym sensie człowiekiem psychicznie chorym i dlatego potrzebuje dyskretnej opieki, ale cała ta heca z przebieraniem się, goleniem łba 1 doklejaniem sztucznej brody zdecydowanie mu się nie podobała. Cóż miał jednak robić? Machnąć na wszystko :ręką i pozostawić starego trapera z jego zwariowanymi pomysłami? Wszystko, tylko n ie ~to, a więc stateczny doktor, chcąc nie chcąc, musiał brać udział w te j dziwacznej i śmiesznej maskaradzie. 

Greg przyziemił maszynę znacznie sprawnie j niż k iedykolwiek do
tąd. ~ola miękko dotknęły murawy i potoczyły się po niej jak po 
gładkim stole, bez kangurzych podskoków, co udaje się tylko pilotom wytrawnym. Tym razem jednak ważniejsza od praktyki okazała 
się chęć zaimponowania kobiecie siedzącej obok, w fotelu pasażera. Stefania-Tara ze ściśniętym sercem spoglądała na znajome kąty. 
Powróciła do Edenu, tylko czy można to było nazwać powrotem? 
Była ~rze~ież panną Wells, nie panią Harper-Marsden. ..._a samą 
myśl, ze siedzącego obok faceta mogla.by jeszcze kiedyś w życiu na
zwać mężem, robiło się jej słabo. 

Greg podkolował do wrót hangaru i wyląc1ył silnik. 
- No wi~c jesteśmy - powiedział odpinając pasy. - Co za cholera, gdzie podziewa siG ten czarnuch? 
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rOck. • serwis 
Elton John, który ma nadal klo

paty ze zdrowiem, zdecydował s-ię 
na sprzedanie swojej drużyny pił
karskiej FC W at ford. Drużynę tę 
kupił w tatach, gdy odnosił naj
większe sukcesy. 

* George M ichael t Andy Ridgeley 
pogodzili si.i:! Michael napisal przy
jacielowi piosenki n.a płytę, która 
powinna niebawem ukazać się w 
sklepach. Ca!ość zostanie zrealizo
wana w studia.eh w Monaco. 

# 

Zespół „Europe" odnosi 
coraz większe sukcesy nie 
tylko \V Europie, ale także 
w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie jego piosenki pną się 
na najwyższe miejsca list 
przebojó'v. Dziś rozmowa z 
Joeyem Tempestem 
gwiazdą grupy. 

Cz y bard.w b-Oicie s ię wystę
pów przed dużą p-ubticz11,ośctą? 

Nie, ale jesteśmy zawsze, przy-

najmniej na pue-zą tku. trochę stre
mowani. Zawsze to nO'wa publicz
ność i nie wiadomo, cwgo od nas 
oczekuje. Nigdy wcześniej nie wy
stępowaliśmy przed większymi au
dyt~riami, teraz gdy jesteśmy po
pularni, gramy na stadionach i w 
wielkich halach, co jest bardzo mę
czące. - Nie zawsze można znaleźć 
kontakt z kilkudziesięcioma tysią
cami fanów. 

- Jak zaczęto się was::e euro
pejskie tournee? 

- Bardzo dobrze. W Norwegii 
wszystkie bilety były sprzedane na 
długo przed naszym i koncertami. 
Publiczność reagowała znakomicie, 
ale to było ws,zystko do pr.zewidze-

nia, ponieważ często występowaliś
my w tym kraju Prawdziwy 
chrzest bojowy p!leszliś.my dopiero 
w Europie Zachodniej, a szczególnie 
w Republice Federalnej Niemiec. 

- Jak czuje się : wami Kee 
Marcello? 

- Przed wyjazdem na to wielkie 
tournee ćwiczyliśniy· wspólnie przez 
dwa tygodnie, p 0.tcm wyjechaliśmy 
do Goeteborga i tam przez trzy 
wieczory graliśmy pełne koncerty, 

' ale be.z publiczności. Kee czuje się 
z nami bardzo do brze. Chyba tak, 
jakby grał z nami przyna jmniej kil
ka lat. 

- Pod.c~as wojaży podróżujecie 
ootokarem c:.y samoLotem? 

Być może nie dojdzie do ro.:ła
mu. w zespole „A-Ha". Grupa na
gra.la wla.§nie pi:osenkę do nowego 
filmu. o superagencie J am~sie Bon
dzie - „The Living Daylights". JO.EJ TEMPEST ODKRYWA 

KARTY 
>:f 

Stevie vVonder postanow il wykreś
lić Arizonę ze swojej trasy koncer
towej, ponieważ gubernator tego sta
nu n ie uznal rocznicy zabójstwa 
Martina Luter a Kinga za dzień o
f i cj alnego święta. 

~ 

I 
Sam antha Fox (ta z du tym b ius

tem) zdecydowaia, że sama napisze 
muzykę do swojej n owej plyty. O
świadczyła, że nowy album ma być 
zbliżony klimatem do styiu. dyla
nowskiego. Poslllchamy, pośmiejemy 

· się. 

OLivia Newton John Etaia się 
wlaścicielką 'rozrastającej się w Ka
lifornii sieci sklepów z produktami 
australijskimi. Olivia. oświadczyla, 
że w najbliższej przyszlośl i nie za
mierza 'te::ygnować ze swojej wo
kalnej kar iery 

:(.j-

Michael Jackson przyjq.l propozy
cję zagrania w jednej z musicalo
wych wenji filmu grozy „Phantom 
Of The Opera". 

L ittle Richard zadedykował nagra
nie „ Somebody Cares" nitży3ącemu 
przyjacielowi, aktor.owi zmarlemu 
na AIDS, Rockowi Hudsonowi. 

Krajowiec John na dźwięk silnika samolotu zawsze podbiegał do 
starej szopy przerobionej na hangar, ale tym razem nigdzie w po
bliżu go nie było i Stefania na tychmiast to spostrzegła. Chciała jed
nak dać nauczkę temu bufonowi, więc powiedziała z naciskiem: -
Zdaje się, że mówiłeś o jakimś czarnuchu. czyżbym się przesłyszała? 

- Powinien tu być taki jeden, już ja mu pokażę! 
- Czyżbyś miał uprzedzenia rasowe? - lodowaty ton glo.su S tefa-

nii na moment zmroził Marsdena. 
- To znaczy, chciałem powiedzieć... - zaczął, ale natychmiast 

przerwał, bo zza węgła szopy wytoczyła się kompletnie pijana Fan
ny, kucharka i gospodyni, będąca w gruncie rzeczy jedyną panią 
na Edenie. 

- Hej! - przywitała wysiadającego z samolotu Marsdena. -
Myślę sobie, kogo ti1t1:1j diabli przynieśli, a to szanowny pan Greg. 
o ile dobrze pami~{~rn. Wypuścili już pana z więzienia? 

- Precz mi z oczu, pijaczko!- Marsdan zasyczał jak wąż, któ
remu ktoś nadepnął . na ogon, ale nie żrobilo to żadnego wrażenia 
na Fanny Przeciwnie, jej twarz dobrotliwie dotychczas uśmiech
nięta, przybrała wyraz odpychającej wrogości. 

- Patrzcie go, dziwki sobie sprowadza! Paniusiu - zwróciła 
się do Stefanii - ja tam n ie wiem, kim pani jest, ale radzę U\Va 
żać na tego człowieka. Zonę wykończył, to może i panią wykoń
czyć. 

- Vv porządku, będę tttNażała na siebie - odparła Tara . po 
czym . zwróciła się do Marsdena: - Człowieku, dokądżeś mnie 
właściwie przywiózł? Co to wszystko znaczy, dlaczego mam się 
ciebie wystrzegać? 

Kolacja, po takim wstQpie, przebiegała w nastroju bardziej niż 
ponurym . .Greg zastana \Vial się, czy i co może · jeszcze zrobić. że
by Tara tę noc chciała spędzić razem z nim. Natomiast Stefania 
żałowała teraz serdeczn1c. że wybrała się na tę idiotyczną eska
padę. Najchętniej \.vróciłaby zaraz d-0 Sydney, ale musiała pozo
stać w Edenie przynajmniej do r ana. 
Ciężką i przytłaczającą. atmosferę potęgowała jeszcze obecność 

krajowca Johna, który zaraz p . zapadnięciu zmierzchu wśliznął się 
bez słowa do salonu, usia dł w kącie na podłodze i zapadł w dzi
waczną, kontemplacyjną drzemk~. W pewnej chwili poruszył się 
Jednak i powiedział: - Pani Harper nie jest nieżywa, John czuje. 

- Co? - Greg ocknął się z zadumy 
- Pani Harper nie jest nieżywa - powtórzył John mocno i do-

bitnie. - Ona chodzi po świecie. Krokodyl nie morderca, John 
to widzi 1 czuje. 

Stefania poczuła się jakoś dziwnie, zwłaszcza że aborygen · pa 
trzył na mą spod na wpół przymkniętych powiek i· zdawał się przy 
tym na wet uśmiechać. 

- Zamiast pleść głupstwa, lepiej przynieś nam coś do picia. 
Fanny musi mieć niezły zapasik. skoro codziennie tak się zale
wa - Greg postanowił wreszcie działać, zaś jedyńe, co mu przy-
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- Nie lubię jeździć autokarem, 
bo ciągle myślę wtedy o wypadku, 
jaki miał zespół „Metallica". Musi
my jednak czymś jeździć, pozostaje 
więc autokar. Mamy zawsze dwóch 
kiero,wców, z których jeden jest 
zawsze wyspany i gbtowy do pra
cy. 

- A jak wźed~ie się wam z 
dziewczynami. Dostają na was:ym 
p ..... nkcie kręćka? 

- Sta.ramy SiG być mili i uprzej
mi, chociaż rozkrzyczane tłumy na
stolatek to nic przyjernnego. Taki 
tłum może być bardzo nieb9zpiecz
ny, więc unikamy wielkich zbioro
wisk. Bywa nawet tak, że gdy roz
dajemy autografy. a chętnych, któ
rzy chcą mieć na pamiątkę nasze 
podpisy, jest zawsze wielu, musi
my nieraz wymykać się tylnymi 
drz·,viami hotelowyrrn, 

- Jak czuje stę c:fowiek, którv 
jeszcze kilka miesięcy byt nieznany, 
a tera:: stal s ię boży.<;::c:em tłllmów'.l 

- Czuję się normalnie, może 
mmeJ mam cza..;;u na swoje życie 
prywatne, ale wydaje mi s;ę, ż.e 
nie zmieniłem się J estem zwykłym 
facetem, który· pokazuje się przez 
kilkadziesiąt minut w świetle ref
lektorów, w oparach dymu i ko
lorowych strojach. Gdy jednak wra
cam po koncPrcie do domu lub do 
h otelu, jestem nvyklym J ocyem, ta
kim, jakim zawsze byłem. 

szlo do głowy, to byl alkohol, z pomocą którego spod.dewał siq roz
lużnjć: atmosfer~. Ale John jakby w ogóle go me sł yszał. 

- Pani Harper, o.na nie jest nieżywa - powtórzył z mocą i na 
powrót zapadł w letart;1czne otępienie. 

- Chyba będę musiał iść sam - Marsden uniósł s1Q z krzesła, 
lecz natychmiast na nie opadł, z wyrazem zaskoczenia na t warzy, 
bo . .,1iem w drzwiach prowadzących na werandę po ja wiła się J illi, 
ubrana w kolorową, krzykliwie wzorzystą sukienkę. 

- Co mam państwu przynieść? - zapytała słod~iulko. - Rum, 
koniak. brandy? Łóżeczko już posłane. czy dopiero trzeba posłać? 
O! - dodała spoglądając na talerze. - Spóźniłam się na kolację! 
A może zostało coś dla mnie? 

- J illi, przestań! - Marsden postanowił by(; mężczyzną. 
Nikt ciG tutaj n ie zapraszał, więc n ie rozumiem ... 

- .I ja też wiel u rzeczy nie rozumiem. Co, na przykład, robi 
tutaj ta panienka? 

Stefan:a, szczerze ubawiona sytuacją, pos tanow: ła wreszcie o
dezwać się. 

- Przepraszam - powiedziała - wydawało mi się, że pan 
Marsden jest mężczyzną wolnym, a przynajmnie j w pewnym sen
sie. Natomiast pani, o ile wiem, ma męża. 

- Niech ci się nic n ie wydaje, zdziro! 
- Milczeć! - w Marsden_ie obudził się lew J eszcze jedno 

słowo, popamiętasz ! 
- Jeszcze me wiadomo, kto kogo bQdzie pam'.qtał! 
- Hej! - do sa lonu weszła, a właściwie wtoczyła siQ Fanny, 

znowu kompletnie pijana, co nie było niczym nowym ani zaska
kującym. Nowe natomiast było to. że przyi- i:owa dzila ze sobą ja
kąś kobietę 

- No i widzi pam, miałam rację - zwr6c :ła s ię do obcej, n ie 
zwracając u wagi na pozostałych. - Znowu kłócą się, ale to u nich 
normalne. Gorsza sprawa, ·że wszystko zeżarli. Ta pani zabłądziła 
w buszt. - powiedziała bardziej w przestrzeń niż do t{Ogokotwiek 
z obecnych. - Trzeba ją nakarmić. no i oczy\:\··iAcie dać siG jej 
gdzieś przespać. 

Dan Mars hall nie zwazaJąc na całość r esorów wypożyczonego 
samochodu dociskał gaz do deski, pędząc po czymś. co tylko 
z trudem można było nazwać drogą. Przed nocą chciał przyjechać 
na miejsce oznaczone ·na mapie czerwonym punktem, w którym 
powinien stać słupek z tablicą oznajmiającą. że daiej jest już te
ren prywatny, należący do farmy o biblijnej nazwie Eden. 
Biorąc ostry zakręt, przez lukę w gęstwinie krze,\·ów akacjo-

wych dostrzegł kątem oka taki sam samochód jak ich. z uniesio
nymi do góry kołami pó jednej stronie Wiorem i•sźystkich kie
rowców na całym· świecie, którzy jadą przez odludne tereny. chciał 
zatrzymać się, żeby zapytać. czy k ierowca nie potrzebuje pomocy, 
ale siedzący obok Wę;lls uderzył go -po ramieniu i krzyknął: 
Dan, na litość boską, dodaj gazu, prędzej! 
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LOSY DO łłABYCIA TYLKO W LOMZYŃSKIEM, BIALOSTOCKIEM I SUWALSKIEM -
;; 

29-letni Kazim ierz M ., roLnik ze w si 
Radw any (gm. Szumowo), w yjechat p6~
nym povoLud niem ciągnikiem z cyklo
pem do w lasnej żwirowni, by zatado
wać na stara p i ach , potrzebny WaLde
marowt u. z Ostrow i Ma::owiecl~tej. Po 
ł<:ŁŁku uder:eniac li łopatą w podstawę 
25-met ro wej, p ionowe j ściany żwirownt, 
ptasel:; posypał siP, La winow o i przysy
pai K azim ierza M.. Waldemar U . u sUo
w al go odkopać, co spou.:odow alo 1;;.olej
ne obsunięcie stę · żwiru, lt tóry przysy 
pat rotntk a calkowicie. watdemar U. 
pob icgl do wst po pomoc. Sqstedzt od
k o1JaLi K az imie r:a M „ tec: nie zdradzat 
on już o::nak życia. L e kar:: st wlerdzit 
śmierć p r :e::: udu szenie. 

,.,,~m io Le t nt Sta wek J. z Zamb rowa ba
u:il s i ę w pobLiżu n ier zynnej od 19 Lat 
k a/tarni. Niespud:Łewanie z·awarn się 

# 
Dozorca WPllW, Stefan R., pew n ej 

czerwcowej n ocy p etnii sw e obowtqzk t 
w stanie nietrzeźwym, za co kolegium 
ds. wyl~roc:. e ń uka rato go 35 tysiącami 
zi grzy w n y. 

* Równie:! palacz h otelu „ PoLonez", R y-
szard D„ p etntt slu:'.: b ę „ po wódce" . 
Grzy w na, którą mlat zaptaclć, wyno
stla 23 tyslqce zt. T rzy dni p6źntej Ry
szardem D. zain tcresow ai a stę pr olt ura
tura, gdyż 2 pomieszczeń b iurowych 
h o te tu skradt on Stantsiaw o wt P . m .in. 
5 ooo zl l 20 dolarów U S A. 

~ 
32-tetni W aldemar Sz. z Zamb rowa 

Sctqgnąt 2 palca Roman a s . ślubną ob
rącz1tę wartości 15 tysięcy zl , a następ
nie u stiowat ją sprzedać za po.średntc
t w em zna jomego, M teczyslawa J „ za 
7 200 zt. 

Z KRONJR MO 
jej komin . l<tóq1 pr:!lgntot l chlopca. 
D : iecko P.r:::e wieziono do s:pi riaLa ::e ::ła
mania m i obojc:::uJ ... a, ?ęki i nog1. 

KoLegiu m ds. \V ykrac:eń pr::y P re::y
dencie m. Loniży u karalo grzywnami 
or az tr:.ym:iesięcznym ogranlc:eniem 
wotności z por.r qceniem na rzecz slcar
b u państwa 20 proc. wynagrod:;en ia po
s-rdzko.r za l{az1m ier:w P . t murarzv: 
Franciszka S . o r az Tadeusza K ., za.trud
nionych przy remonc ie restaur acji „Ka
meralna". Sa mowotnie u r:o,.d:.Hi sob le 
przerwę w p r acy t u mHali j q popi j a
niem atlw1w lu . 

:i;:. 
Jan S., wychodząc po drug ie j w no

cy z zabaw y tanec::nej w Wiśniewte 
(ym. Zambrów), st wte rdzii, że ktoś po
zbawU go środka lo1:;omocj l, czyU mo-

. tocykla, a także d wóch kasków. 

~{ 

Eugeniusz M., blts7.:o 58-letni roŁnH~ 
z gminy Zawady, nabył rn 460 tysięcy 
z! ciqgnik, któr ego nie zglosll clo opo
datkowania. 

Trzej bracia M .: Edwar d , Kazimierz 
& Stanisiaw upiLt się, a potem przed 
restaur acjq ,,Jubilalk.a." w Zbójnej dot
kH w ie pob iti mieszkańca poblis1\.!ej wsi 
Osowtec. 

Postcrun~k M O w Stawlskac /i - na 
p odstawie artykv.l u 9 punl,:t 1 del~retu 
z 29 pat.dzlernika 1952 r. o gosp odar o
w aniu artykułami t zaop atr:eniu -
wszc::ql pos tępowanie przeciw Jer.zemu 
S. z Lomży, który nabyl od Antonlego 
rr. ze wsi Ced ry cietaka za 9 tyslęcy 
zi 1 u.bit go w cetu konsumpcji. za
k westlon o w an q c1eLęcinę pr~ekazano d o 
maS{ITni geesows/de j W S tau;is/,;ac h . 

R.USW w G rajewie zatrz ymał poszu
ldwanego List em gofrczym Rysza r da G „ 
11:.tóry zb ieg! z Z aktadu Karnego we 
\Vroclaw hJ. 28 ttpca 1986 r. t ukry wal 
słę w zabudowani ach sw ego brata. W 
;ego podręcznej torbie znajdowaty stę 
3 metatow e lomy, 2 p!ly d.o drewna, 
toporek 1 inne tlrobiaz9L Nar:ędzt tych 
u~ywal do wiamm\ w Rajgrodzle, do
l~onany.ch po<lc :.as u c ieczki z więzie
nia. 

'Ntecz yslaw re, . r oz wi.edziony, 20 lu
tego br. war un1vowo iwointony z wię
zien ia, u stiowal zgwafc1ć łwbtetę. Obro
utia si~ wprawdzie przed gwaitem, tecz 
zostala mocno pobita pamą po glowi e 
i cteie. K. ziamai j ej też te wq rękę. 

Kolegium Rejonowe d s . Wykroczel'i. przy Prezydencie Miasta Lomży orzeczeczeniem nr A-H88 /36 ? dnia 2 grudnia 1986 r . uk-arało Stanisława Lukaszewi~ cza. s. Władysława, u r . 29.07.1952 r., zam. Łomża, karą grzywny w wysokoścl 40 ooo zł, zakazem p r owa dzenia wszelldcb pojazdów na okres 3 lat oraz karą dodatkOW<.l w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty'' na k.~zt ukaranego za to, ~e w dniu 8 października 1916 r. około godz . 17.20 w Łomży na ul. Wojska Polsl<iego kierował samochodem marki .,żuk'', będąc w stanie nletrzehvym. 
K-90 

I ROLNICZA SP6ŁDZIELNIA PRODUKCYJNA I 
w Mszczonowie \Voj. skiernie\vickie 

OFERUJE 
do sprzedaży 

dla odbiorców uspolecznionych i indywidualnych: 

(jJ GRYS KUKURYDZIANY, 
L:0 MĄKĘ KUKURYDZIANĄ, 
CV OTRĘBY KUKURYDZIANE, 
LiJ PASZOWĄ MIESZANKĘ KUKURYDZIANĄ, 
(jJ ZIARNO KUKURYDZY. 

Cena do uzgodnienia. Mszczonów, tel. 712. 

/ 

NAPRAWA SPRZĘTU 
· TU .iYSTYCZNEGO 
namioty, materace, 
krzesełka itp. 
oraz zapalniczki, auto
syfony, expresowe do
rabianie kluczy 

Łomża, Pl. Żeglickiego 1, 
tel. 30-16. 

K-2510 

OGŁOSZENIA ORD• 
ZAMIENIĘ M-3 - 43 m (c.o., clepla 
woda, telefon, gaz) w Swiebodzicacl1 
(pomiędzy Walbraychem a Swidni~) na 
większe lub podobne w Łomży. Paw· 
łowski, Lomża, Woj. Polskiego lilc/49 
tel. 62- 31 wew 330. 

I{-2505 
SPRZEDAM ml.eS'lkanle wlasnośclowc w 
śródmieściu Lomży (70 m). Tel. 69-19 
(wiadomość po godz. 16.00). 

K-250'1 
ZA:..:UENIĘ kawalerkę wlasnościOWil w 
Warszawie na dwupokojowe w t.omży. 
Telefon Warszawa 20-06-94. 

K-2509 

K- 23 1 

URZĄD WOJEWliDZKI 
w Łomży 

WYDZIAŁ FIHAHSOWY I 
ZA TRUIDINIB . 
OD ZARAZ 

pracowników na stanowiska kontroh.:
rów. Wymagane wykształcenie wyż ze 
lub średnie: * o kierltnku ogólno-budowlanym, 
kilkuletni staż pracy oraz upra\vnienia 
budowlane, * o kierunku ekonomicznyn1 lub 
administracyjnym ze znajon1ością ra
chunkowości. 

K-247 
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KOMPU_TER 
pod 

STRZECHĄ 
P

rzeżywamy obecnie w kraju 
wielkie, zbiorowe zachłyśniQ
cie techniką m ikrokomputero-

wą. Wiele przedsiębiorstw, nie li
cząc się z kosztami, kupuje kom
pletne stanowiska komputerowe. Za
kup wielu tych elektronicznych no
wości przypomina ozdabianie kwiat
kiem kożucha. I . oczywiście, stać 
wielu na to. by często bardzo do
bre urządzenia staly niewykorzy
stane. 

Mój przyjaciel od kilku lat zaj
muje się serwisową naprawą m i
krokomputerowych urządzeń. Czę

sto odwiedza duże i małe firmy, 
rozsiane po całej Polsce. którym 
potrzebna jest pomoc przy urucho
mieniu lub naprawie „mózgów elek
tronowych". Nierzadko widzi moni
tory przystrojone koronkowymi 
chustaqii, doniczkowymi paprotka
m i. Panie księgowe jak dawn iej li 
czą bilanse przedsiębiorstw za po
mocą elektrycznych maszynek ro
dem z „El wro" i robią to szyb
c1eJ mz sam komputer. I często 

właśnie na pytanie: po co firmie 
komputer, słyszy sakramentalne sło
wa: „Bo sąsiedzi z innej gminy też 
kupil i sobie IBM-a, n ie można być 
gorszym''. 

Nie chcę generalizo\vać i twier
dzić. że jest to zjawisko powszech
ne. lecz skłonić d-0 refleksji. Czy 
rzeczyw1sc1e wszystkie zakupy w 
tych czy innych firmach są do koń
ca przemyślane? Nigdy i n igdzie 
nie spotka łem się z sytuacją. że 
wprowadzenie elektroniczne j sieci 
informacyjnej przyczyniło się do 
zmniejszenia z::itrudnienia, obniżen ia 
kosztów działalności firmy. P rawie 
zawsze skomputeryzowan ie pracy 
odbywa się na zasadzie dosia wie
nia do pokoju pani Zosi kilku mo
dulów najnowszej techniki. które 
dublują robotę zatrudnionych tam 
osób. I wszystko pozostaje po sta
remu. Na tak!e . do~an ia nie'' świa 
ta chyba nas nie stać 

By być do końca dobrze zrozu
mianym: nie jestem przeciwny 
wprowadzaniu najnowszej techniki 
wszędzie tam. gdzie daje to eko
nomiczne efekty. Ale łc:iczen :e dwóch 
przeciwstawnych for m gospodaro
wania : ekstensyvvnej i intensywnej, 
nigdy nie da pozytywnych rezulta 
tów. I d latego proszę panów od -
powiedzialnych za emisję telewizy j
ną o wiqkszy dystans do pokazy
wanych efektów komputerowycb 
poczynań w przedsięb'.orsiwach. A 
wszystkim, którzy być ll}Oże dzi
siaj stają przed dylematem: kupić 

czy nie kupić IBM-a, chcę przypom
nieć, że dobremu nawet komputer 
n ie przeszkodzi. A ci źli chyba już 
sami dopowiedzą sobie resztę. (diik} 

W roku 1958 •vznowiono p race badaw
cze w rejon ie P odkam icnnej Tungus~ 
kiej. Przez 8 sezonów prnwadzono szcze
gółową inwentaryzację drzew zniszczo
nych p odczas '\t'\')'lmchu Przebadano 700 
punktów z 50 tysiącam i drzew. w~·n iki 
były rewelacyjne Ql)SZ<H objęty wylrn
chem obejmował łączn ie 2200 kilome
trów kwadratowych. Pomimo że epicen
trum wybuchu znajdowało si~ nicm~l 
w środku zniszczonego terenu. n ie przy
pominał on kształtem ani el ip sy . ani 
k ola. Wybuch powalił drze:wa nni obsza
rze przypominającym gigantyczn ego mo
tyla. Przy czym zn iszczen ia w k h„nm ln1 
skrzydeł sięgały na odlc~łość 40 kilo
metrów. Moc wybuchu na podstawie 
zniszcze11 określono im... 15 milionów 
ton trotylu. Zgodnie z ohliczen inm i w 
centrum wybuchu powinien powstać leJ 
o średnicy 1 kilometra. 

Leja jednak nie było. Tnkr.e clrzewri 
stojące w najbliższej odległośc i od ep1-
centrum przetrwoly stojąc.: (pozbawio11t 
całkowicie gał~zi). Dopiero w odlcglu~c. 
1,5- 2 kilometrów od tego tzw. lasu s iu· 
pów telegraficznych inwentaeyzacja u
jawniła p ierwsze upadki drzew. Nnjwięk
sze ich zniszczenia wystąpiły znacznie 
dalej, w odległości 6- 8 kilometrów od 
m iej sca domniema nego zderzen ia meteo
rytu z ziemią. 

W „Gościach z kosmosu·• Lucjan Znicz 
stawia py tan ie: czyżby więc tak potężne 
uszkodzenie tajgi , wywołane rzekomym 
zderzeniem meteorytu z Ziem ią. spowo
dowane zostało wybuch.em tajemnicze.go 
bolidu jeszcze... wysoko naci jej po
wierzchnią? 

Z każdym dn iem b~dat'1 odlu-yw;i nn 
nowe zagadki. Więlcszośc drzew 1>rzeba-----------

W niedzielę , 21 czerwca, na s ta 
dionie w Łomży było . ł on ccznie i 
kolorow o. W beztroski nastrój 
wprawiła zebranych kapela podwór
ko"·a z Grajewa - „Paka z Wik 
torowej". rżnąc od u ch a: „J a k ma 
jów ka, to m a j ów ka ... ". Po bieżni 
maszerowała orkiestra dęta z Ze-
połu Szkół M ech a nicznych w Łom
ży, wygrywając d ziarskie m ar sze, a 
w kącie pod płotem p asjonaci n o 
wego w Łomży ·p ortu - balonia r 
s t wa, rozwinęli w całej okazałości 
swój bezcenny n a by te k : wspaniały, 
s eledynowy balon. Wzbili c;; i ę w gó
rę akurat w momen cie, g d y spiker 
zapowiedział paradę ekip sp orto 
wych z sześciu mia t . Tak r ozp o
cząl si ę S port owy Turniej M iast -
impreza uświetniająca obch od y 30 -
-Jecia Towa r zystwa Krzewienia Kul 
t ury F izyczn ej. 

Choć sędzi owe byli skrupulatni, a 
zawodnicy c;; pięci i pełni woli walki, 
każdej z czternastu konkurencji 
przyświecało ha~lo TKKF-u: ,,Liczy 
ię udział , nic zwycię.·two". Puchar 

wojewody lomżyńskie~o zdobyła e
kipa z Grajewa, mimo że naczelnik 
Józef Kulik cl\va razy nie trafił z 
szc na tu metrów do pu. tej bramki. 
Również bieg XXX-lecia TKKF-u 

· wygrał za"vodnik z Grajewa - J a
ro ·Jaw Dębiński. Nat om iast tytuł 
m i s t urnieju zdobyła symp a t yczna 
dziewczyna z Ciech a n owca. 

T KKF - to r e lalts i zdrowie, 
J eszcze raz przypomniał o t y m łom
..żyński festyn . I to praw d a ! (mak) 

SWIAT PEŁEN TAJEMNIC 

lon lrolylu 
d a n y..ch w czasie inwcntaryz::icji zos lala 
opalona w czasie pożaru. Według N . 
Kubatskiego. badającego ten teren w 
1961 roku. wybuchł on równoc:::~śu i ~ :i.1 
całym obszai·ze k a tastrofy (tak jakby 
ogiei'l na cały ten obszar spadł z n ieba). 
G. Zenkin na gałęziach modrzewia od
krył ślady przypominające oparzenia 
promieniowaniem jonizującym. Obser
wacje te potwierdziły późniejsze ekspe
dycje. Drzewa . które przctn>,.·a ly k a ln
tro rę. w ciągu następnych lat wykr.z~ły 
szczególnie o bfity przyrost słojów rocz
nych (prawdopodobn ie n:.t skut<'k napro
mieniowania). Ekspedycja z 1976 roku 
potwierdziła tę hipotezę, a w jej do
kumentach stw ierdzon o: .. n aturalne tem
po zmiany dziedziczności roślin w tym 
rejonie zostało przyspieszone 12-krot
nie. Być może jest to wyn ikiem in.tcu
sywner{o p romien iO\\'a n ia, co odpowia da
loby wersji o nuklearnym cha ra kt<'rzc 
eksplozji·· . W tymże snmym 1!!76 roku 
akademik G. P ietrow w piśmie .. So-

wietsldj Sojuz" p isał: .,Taki efekt mó~l 
dać w ybuch bom by o mocy 20-40 m111 
ton trotylu na wyi.okości 10-,-15 km. 
Przewyższa t o o 1 . do 2 tysięcy rnzy 
moc pierwszej bomlJy atomowe j"". 

nozpatrzmy wersję wybucha atomo
wego. W 196G roku dwaj naultowcy ra
dzieccy I. Zotldn i J\l. Cilculin zbmlo· 
w a li specjalną ma!c ietę t ajgi o rozm ia
rach 2 na 3 metry. złożoną z tysięcy 
drzew wykonanych z cicnltich. miec.lz iu
n ych drucików, zakoi1czonyc.:b pl<u•tyko
\\'Yrni koronami. Nad makietą rozciągn ę;; 
na różnej wysokości , pod różnym kątem. 
:jiznur detonacyjny. który po podpalen iu 
imitował w y buch n ad t:.tjgą . Po k ilku
nastu próbach udało się naukowcom na 
swojej makiecie uzyskać wywal ,.drzew„ 
zbliżony kształtem do zniszczeń z okolic 
Podkamienne1 Ttmguskiej. Nastąpiło to 
wtedy, gdy sznur detonacyjn:-• zostc1ł 
umieszczony w pewnej odkglolici otl 
m akiety i sk ierowan y ku n iej z harclzo 
n iewielkim nach yleniem (zaledwie 1(1 
stopn i), a w . kol'l.c.:owej. najbl . ższej ma
kiecie części w zmocniony zo<>tał dodatko
wym ładunlciem wybuchowym. 
Jakże to przypom ina obraz lądującego 

lub próbującego lądować samolotu z 
l)ombą atomową na pokładzie. k tóry po 
serii mniejszych wybuchów eksploduje 
n a d tajgą. Brak śladu meteorytu poglq
bia tajemniczość wydarzenia sprzed 80 
Lat. warto w ty m miejscu p rzytoczyc 
opinię świata nauki. że meteoryt. któ
ry wywołał takie spustoszenie, musiałby 
ważyć milion ton Czy jest możliwe. b y 
tnka góra żelazo-niklu mogla rozply
nąć się w powietrzu? Odpowiedź na to 
pytanie pozostaje, Juk dotąd , otwarta. 

(d ilt) 

-

Graje-wo górq! 

dylemat brakującego bohatera 
- - -· 

„ Pulapki, o których będzie mowa, 
n te s q cienkimi prętami z drutu czy 
sieciami, nie sq sidlami o stalo wych 
zębach lamiqcych kości., n i e sq zbudo:
w ane z zaostr::onych bambusów. Mim9 
to sq nicmai tak samo niebe:picczne i 
zdradiiwe. jak te, w które wpadajq 
myszy, witki, tygrysy czy ryb y, tal' sa
mo chwytają swe ofiary t nfe pozwala
ją im się wyswobodzić". Tak zaczyna 
Elemer Tlankiss swoją lcsiqżkę i ma po 
stokroć rację. To wlaśnle z ludzkich 
czynów, dąźe1z. decyzji i zanlecha11 
zbudow ana jest matnia, w ktorą bardzo 
c::ęsto wpadają Ludzkie spotcc::ności. W 
chwm kiedy zauważq splecioną przez 
sieb ie sieć, uwolnić się z nfoj już nie 
sposób. PuŁapkt spotec ::.ne tym się róż

nią od wnyków ktusownika, te ofiary 
zastawiają je na siebie same. 

Autor, jak sugeruje na::wisko, jest 
Węgrem, §ciślej: węgierskim socjo lo
giem, który przerw:tt dobrze zapowia-

dajqcq siq karif'rę iHeraturozntnccy, że 

by zaj"qć się spolecznymi problemami 
swoich rodaków. Interesował się zwy
rodnieniem codziennych zac110wai1; ba
dał przyczyny rozpadu tradycyjnych 
spoleczności. Wszystl~o opisał z godną 

uwagi przen!kliwości q. 
CzyteLnil~owt szeroko otwierają się 

oczy ze zdziwienia: jak to sobie socjo
logowie ten nasz świat poul-.ladalt. Ntc 
tch n ie zdziwi, na wszystko majq tabe
te i wykresu, a lcażde, z pozoru za
skakujące, zachowanie to tyllco numer 
w rejestrze schematów. Potraflq czar
no na bialym udowodnić, fż lwrupcja, 
kumoterstwo, negatywny dobór kadr, 
wyścig zbroje 1i na dluższy dystans n ie 
opłacają się nikomu. Wieclzq nawet, jal~ 

z nimi walczyć, choć nie proponujq cu
downych środków, przeciwnie: przed
sięwzięcia długotrwale i ż mudne. Dla
czego wobec t ego wokół tylu la powni
ków, n ieuków na stanowiskach, zaja-

ci. tych militar ystów? Dlaczego wc1 tka ze 
spek uLacjq i korupcjq zwyl\te pr=yjmu-._ 
je formy halaśLiwych krucjat, czyniq
cych .więcej szkó d w delikatne j tlcan
ce spolec: nej niż przynos:::qcych po
żytku? z braku wiedzy? Zapewne tct1'
że . Ale przede wszystkim dlatego, że -
jak przy:naje autor - wciąż jeszc::e 
żyjemy w tak im śu;iecie. w którym 
opLaca się m ieć na uwadze wylqcznle 
wlasne korzyści i nie przejmować się 

stratami ponos:onymi pr::e: calq spo
iec::ność. 

Zaklęty krqg absurdaLncj rywalizacj i 
pr::crwać mogloby czyjeś poświęcenie. 

Lecz bolwtcrów b ral,. Clank iss Ilustruje 
to świetnym przykladcm. 

W nied::ieLę wieczorem po ::atloc:onej 
drodze wracajq do domu tysi<4cc Ludzi. 
z jednego samochodu spada na, jezdnię 
lóżko foempingowc. Jadące z tylu sa
mochodu muszą s ię zatr::umać i omi
nąć pr::eszkodę. powodując po godzinie 

gigantyczn y korek . Ludzi e się n ieciCr
pUwiq; wyjq ktaksony. Ci. którzy omi
nęli przeszkodę , cieszq się. że naresz
cie mogq przycisnąć gaz .,do dechy" i 
mknąć do d omu. Ci z tylu n ic n le wi
dzą. T en. kt.o po godzinie czelcani a 1 
zlo rzec::.e1i dot.rze wreszcie do lóż.ka 

!fempingowcgo, przez chwHę nawet nie 
pomyśtt, by stanąć i odsunąć je na 
bok. On już swo je oclczekat , a inni sie
dzq mu net zder: ak u. Naciska gaz i je
dzie datej. Dlaczego mialby się poświę. 

cać? 

Specjcttiści od nauk spolecznych nazy
wają taką sytuacją .,pulapkq brakują

cego bohatera•·. Dobra nazwa. Gdy bo
hater slę wreszcie zjawi . pułapka za
trzaśnie się na dobre. (jon) 

Elemer H ankiss : - „Puła pki społecz

n e·', Wiedza Puwszechna , Warszawa 
1986. 

·. 

• -



-
r} 

h 
1: 

I 

CZWARTEK 2.07.87 
Progr a m l 

17.lS. TeleeĄpress. 
17.30. „Wakacje·• (m.in. „Brygady 
Tygrysa" - serial franc.). 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20:00. „Ka7." (4) - serial USA. 
21.20. „Zpaki'.' - film dok. TVP. 
22.45. DT - Kom en tarze. 

Program 2 
16.30. „Dobre chQ~i" - radz. film 
fab. 
18.30. Magazyn sportowy „As". 
19.00. „102·• -· magazyn kultural
no-muzyczny. 
19.30. Studio filmów morskich. 
20.00. Salon muzyczny - „Sląscy 
laureaci filmów muzycznych''. 
21.15. Ekspres reporterów. 
21.30. Panorama dnia. 
22.30. Auto-moto-fan klub. 
23.05. vVieczorne wiadomości. 

PIĄTEK 3.07.87 
Program l 

17 .15. Teleexpress. 
17.30. „Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. ,,Oddział'' - radz. film !ab. 
21.45 .. ,Zawsze po 21.00''. 
22.40. DT Komentarze. 
23.05. „Z historii Wietnamu" (1): 
,.Perla Imperium'' - franc. serial 
dok. 

Program 2 
16.30. „Naszyjnik z turkusów" 
rum. film fab. 
18.30. Magazyn kultural·no-muzycz
ny. 
19.30. Studio filmów morskich. 
20.50 .. ,Uwaga. dokument". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Ziemia obiecana" (4.) - se
rial pol. 
23.30. \Vicczorne \\·iadomości. 

SOBOTA 4.07.87 
Program 1 

9.00. „T imur i jego drużyna" 
radz. film fab. 
10.30. DT - "'Nfadomości. 
13.10. W świecie ciszy. 
14.10. WGdrówki dalekie i bliskie: 
„Giotto" - szwajcarski film dok. 
15.00. Antologia dramatu powszech
nego: Jean Anouilh - „Skowronek". 
17 .15. Teleexpress. 
17.40. Popołudnie z X Muzą. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. ,Alfredo, Alfredo" wl.-
-.franc. film fab. 

Nie udały się piłkarskie ostatki w 
Lom±y. Na rnrnie ju seni-orów w 
piice nożnej o puchar prezesów 
OZPN-nów nie pr::;ybyla reprezen
tacja C iechanowa. Rozegranó więc 
tylko jeden mecz pomięd::y druży
ną OZPN V:nnża i OZPN Ostrołę
ka. Wyg rata reprezentacja Łomży 
4:2 (1:0). Bramki dla zwycięzców 
str::::.eLili (po dwie): Piątek i Sko
w rofiski. 

* Oczekiwania kibiców [ d::ialac.zy 
zawiedli juniorzy ŁKS-1.t Łomża 
występując·u w klasie międzywoje
wód : kiej - ukońc~yli wspólzawod
nictwo dop iero na ósmym miejscu. 

* D::iś podajemy kolejne koiicowe 
tabele rozgrywek piłkarskich. Pr::::ed 
tygodniem zamieściliśmy iabelę 
trampkarzy grupy A, dziś grupa B: 
1. ŁKS Il 16 27 52: 15 
2. Olimp~a I 16 25 65:20 
3. Wissa 16 15 24:36 
4. ŁKS I 16 7 22:46 
5. O lim pia Il 16 7 19:49 

* W ubiegiq sobotę w Czerwonym, 
Bor~e ro zegrano f i na'towe pojedyn
ki . o mistrzostwo województwa 
iomi·yiiskiego trampkarzy pomiędzy 
zwycięzcami grupy: A - Unią Cie
chanowiec i B - ŁKS II Lomża. 
Zwyc;iężyi ŁKS II 3:0. Natonii.ast 
wśród trampkar~y starszych lide1· 
grupy kYmżyń.sko-ostrołęckiej 
Olimpia Zambrów pr::egraŁa z Lide
rem grupy Łomżyńskiej - ŁKS-em 
I ·Łomża 4: 1. 

Kierownictwu Zakładu PPS 
w lomiy, BFM w Łomży, ko
legom i znajomym za okaza· 
ną pomoc i współczucie o
raz uczestniczenie w ostat
niej drodze kochanego syna 

JAROSŁAWA 
MALINOWSKIEGO 

serdeczne podziękowanie 
składa pogrążona w smutku 
rodzina. K-2515 

'. 

21.40. Czas. 
2:2.20. Sportowe rylmy tygodnia. 
23.05. DT - Wiadomości. 
23.15. Kino Nocne: „Nasze hishQ
rie" - franc. film fab. 

Program 2 , 
15.00. „Ete i Ali" - film fab. NHD: 
16.30. Portrety intymne: Sergiusz 
Jesienin. / 
17 .00.-;Dla d~ieci: : . . ,P~zygody na
szych ulubiel1ców''. 
18.30. „Pan Tadeusz" księga IV: 
„Dyplomatyka i łowy. 
19.30. Alfa i omega. 
20.00. Łódzkfo Spotkania Baletowe. 
21.10. Ze sceny teatru muzycznego. 
21.45. „Sława" (2) - serial USA. 
22.45 .. ,Strobel - Woliński Quartet". 
23.15. Wieczorne wiadomości. 

• ...„ •• .„ .. ..,„ . 
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' NłEDZIELA 5.07.87 
Program 1 

9.00. Kino Teleferii: ,,O czym szu
mią wierzby" (ang.) oraz ,,Niebies
kie lato" (hiszp.). 
10.30. D'r - ·wiadomości. 
11.25. Portret aktora: Henryk Bista. 
12.00. Siedem anten. 
13.10. Koncert życzeń. 
16.40. Vv światłach estrady. 
17 .15. Teleexpress. 
18.20. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 
20.00 .. ,Blisko, c0raz bliżej" (cz. IT) 
- serial TVP. 
21.15. „Pegaz''. 
21.55. Klub międzynarodowy. 
22.40. Sportowa niedziela. 
23.10. DT - Wiadomości. 

Program 2 
14.00. Jutro poniedziałek. 
14.30. Wideoteka. 
15.15 . .. Kino-oko". 
17.15. Przeboje na lalo. 
17.55. Godzina z Adamem Hanusz
kiewiczem. 
19.00. Sportowy remanent. 
20.00. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Richelieu" - serial franc.
-kanad. 

Końcowe ta bele trampkarzy star
s::::ych. Grupa lomży1~sko-ostrolęcka: 

1. Olimpia Zambrów 16 28 58:20 
2. MZKS Przasnysz 16 19 52:20 
3. Biig Wyszków · 16 15 48:53 
4. Narew Ostrołęka 16 14 24:32 
5. Warmia Grajewo 16 12 21:53 

6. ,Ruch Wysoki e Ma::. 16 6 16:67 
Grupa łom.±·yfiska: 

1. ŁKS 1 Łomża 16 
2. Wissa S::::.c::::.uczyn 16 
3. Or::el Ko lno 16 
4. LKS TI Łomża 16 
5. Unia Ciechanowiec 16 

29 
20 
14 
10 
7 

49: 7 
39:24 
25:20 
18:41 
18:54 

sprintet11 przez boiska 
* 

Ko(1cowa tabela juniorów mlod-
szych grupy łomżyńsko-ostrotęckiej: 
1. Warmia Grajewo 16 23 45:23 
2. MZKS Przasnysz 16 22 47:21 
3. Narew Ostrołęka 16 15 29:36 
4. Bug Wys::ków 16 14 32:53 
5. Ruch Wysokie Ma.::. 16 11 32:49 
6. Olimpia Zambrów 16 9 25:55 

Junior:y starsi (gnipa lomżyńsko-
-ostrolęcko-cicchanowska): 

1. Wkra Żuromin 26 42 57: 23 
2. Bug Wyszków 26 37 85: 37 
3. Ostrovia Ostrów M. 26 37 63: 34 
4. Orzet Kolne 26 36 44: 17 
5. Olimpia Zambrów 26 34 91: 38 
6. MZKS Płońsk 26 32 67: 40 
7. MaTwwiank a Maków M . 

26 31 54: 43 
8. Izoiacja Matkinia 26 22 48: 64 
9. Blękitni Raciqż 26 22 33: 50 

Wyrazy szczerego żalu 
współczucia 

Koleż.ance STEFANII 
CZESUŁA 

z powodu śmierci 

MĘŻA 
składają: 

. 
ł 

Dyrekcja i współpraco
wnicy z RSW „Prasa-
·Książka -Ruch" PUPiK 
o/W Łomża. K-253 

. : 

22.40. Scena piosenki ·aktorskiej. 
23.15. Wieczorne wiadomości. 

PONIEDZIAŁEK 6.07.87 
Program 1 

17.00. „Wakacje". 
17.15. Tele~press. 
17.30.. „ Wakaćje, wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. Teatr TV na świecie: \Vilianr 
S zekspir - „Król Lear" (2). 
22.20. Studio Sport. 
22.40. Komentarze. 

Program 2 
18.30. „Sponsor'' - teleturniej. 
19.30. Gwiazdy wielkiego sportu. , 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Biografie: „Chciała nam o 
Polsce coś ważrego powiedzieć!> (1) 
- film o Marii Dąbrowskiej. 
22.35. Z dymkiem cygara. 

WTOREK 7.07.87 
Program 1 

17.15. Teleexpress. 
17.30. „Wakacje". -. , 18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00 .. ,Pod wiatr" (lJ 
serial historyczny . 

f au str al. ~ 

21.35. „Kontakty·• - magazyn spo
łeczny. 

22.40. DT - Komentarze. 
Program 2 

18.30. „Ryzyko'' - teleturniej. 
19.30. Poznaj swój kraj. 
20.00. Nieznany front. 
21.30. Panorama dnia. 

~ 

l 21.45. Filmy Konrada \Volfa: ,.lVLa- 0 

łem dziewiętnaście lat". 
23.40. \Vieczorne 'viadomo~ci. 

śRODA 8.07.87 
Program l 

17 .15. Teleexpress. 
17.30 .. ,Wakacje''. 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Angela idzie S\\ oją drog:1" 
- rum. film fab. 
21.30. Studio Sport. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
16.30. „Spotkanie wśród śnieżnych 
szczytów" (1) .- serial radz. 
18.30. „Wiem wszystko" - · teletur
niej. 
19.00 .. ,Magazyn 102". 
19.30. Poznaj swój kraj. 
20.00. Na mnie możesz liczyć. 
20.45. Studio Sport. 
21.45. K ino Studyjne „Dwójki"' 
ria Ze!" - wł. film fab. 
23.20. ·wieczorne wiadomości. 

10. LKS Lomża 26 20 
11. Nadnarwianka Pultusk 

12. W issa S:::czuc:::yn 
13. Start Działdowo 
14. MZKS Przasnys.:: 

* 

26 17 
26 14 
26 10 
26 9 

„Ma-

42:41 

42: 83 
37: 75 
34: 120 
24: 86 

Tab ele rozgrywek seniorów gru
py lornży1/.sko-ostrolęcko·-c iechano
wskiej: 

1. Ma~oe ia C iechanótv 
26 44 71: 10 

2. LKS L01n::a 26 38 58: 23 
3. Ostro1Jia Ostrów Maz. 

26 37 
4. GrO'ni Czerwony Bór 

26 34 
5. Otimpia Zambrów 26 33 

- 6. Blękitni Raciąż 26 32 
7. 1HZKS Przasn·ysz 26 29 
8. Bttg II Wyszków 26 26 
9. MZKS Piońsk, 26 25 

10. Makowianka Maków M. 
26 21 

11. Stan Dzialclowo 26 14 
12: Sokól G rudusk 26 13 
13. Nadna1·wia·nka Puitusk 

26 11 
14. Wissa S"Z,c:uc:::yn 26 7 

50: 17 

41: 25 
58: 30 
52: 37 
52: 41 
51: 39 
35: 45 

44: 37 
39: 65 
27: 70 

33: 88 
20:102 

Piłkar::-0m Mazot'ii gratulujemy 
awansu do III ligi, klasę o.k,ręgowq 
opus:c.zają W issa S:cziic:::yn i Nad
narwianka Pułtusk. 

* 
Jcs:cze dziś i jutro LKS przyj-

muje zgioszenia do turnieju dzikich 
dn.Lżyn. 'l'elef on. 23-50. Łomża, ui. 
Wojska Polskiego 161. 
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Wyrazy głębokiego i szcze
rego współczucia 

mgr. MARKOWI 
HUMEŃCZUKOWI 

Wiceprezydentowi Miasta 
Łomży z powodu zgonu 

MATKI 
składają: 

Prezydent Miasta o
raz pracownicy Urzę
du Miejskiego w 
lomży. K-251 a.„„„„„„„„„ ... 1111[. 

Z08AC~CI~~ 
KONIECZa:il~ 

* Od 1 lipca w programie [ 
„\\"akacje", Q OWY blok programów 
przygotowanych z myślą o relaksie 
i wypoczynku. Atrakcyjne pozycje: 
Wojciech Pokora czyta powieść hu- . 
mo}ystyćzną · „Trzech panów w 
łódce ni'e licząc psa„, · seriale: fran -
cuski „B rygady. Tygrysa". i' polski 
„Kariera Niliodema Dyzm) ", spot
kanie z gwiazdami polskiego kaba
retu (m.in. ,.Kabaret je. zcze c; tar
szycb panó-w"j. Początek - godz. 
17.00. Ukazywać się będzie pięć ra
zy w tygodniu. 

* W sobotę, 4 lipca, będzie oka
zja podziwiać di\ ie grdazdy kina: 
Dustina Hoffmana, w komedii 
włosko-francuskiej „Alfredo, Alfre. 
do" (pr. I, godz. 20.00) i Alaina De
lona w „Na zej historii'' (pr. I. 
godz. 23.15) • 

1* W niedziel"', 5 lipca, '' „On ó,t· 
ce'' - pierwszy odcinek llO\.\'ego 
erialu prod. franc.-Rł"'~ -t .... anad. 

„Richelieu", o slynn)·m kardynale 
i mężu stanu, picrwszyn1 mm1-
strze Ludi'1·ika XIIL T\\ órcy -taraH 
ię dotrzymać wierności prawdzie 

historycznej, nie zapominając jed
nak o Dumasow kim spiętrzeniu 
wielu interesujących w<1tków hi:sto
ryczno-obyczajowych, o iągnęli dra
maturgię i barwność powieści 
przygodowej. Odcinek I u kazuje 
dzieciństwo p1·zyszłego kat·dyuała 
oraz jego lata młodzieńcze "". Pa
ryżu (niedziela, 5 lipca. pr. II. godz. 
21.45). 

„Meteor„ Ciechanowiec: 2- 3.07 
,Indiana Jones", USA, od 1. 12; 

7-9.07 - „Błękitny grom " . USA, 
od 1. 15. 

„Roma" Grabowo: 2- 5 .07 - .,Na 
całość", pol., od l. 18; 6-7.07 -
„Kobieta z prowin cji' ' , p ol., od l. 
15. 

„Relax" Grajewo: '.!.07 - ,.S::i int 
Jack", USA, od 1. 18; 3-5.07 -
„Odliczanie", bulg., o d 1. 15~ 
6-7.07 - „Zagadka n!cśm.ertcl-
ności", ang ., od l. 15. 

„Oaza" Jedwabne: 2.07 - .,Chri
stine", USA, 0'1- l. 18; 4-5 07 -
„Enkla wa", NRD, o<l 1. 13; 8-
-9.07 - „Yamaha - :)t:-agau r yb
ny", jap., od l. 12. 

„Wrzo " Kolno: 3- C>.07 - ··-Tic
samowity jeździec'' , USA. od i . 15. 

„l\tlillenium'• Łomża: 2--Ul7 -
„Psy wojny", USA, od l. 1.:; ; 3-
- 7.07 - „1941", USA, ocl l. 15. 
8.07 - „Och, Karol!", pol., od 1. 15. 

„Październik" Łomża: ?.- 3.07 -
„Antycasanowa", jug., o d 1. lJ, ł
-6.07 - „Znachor", pol.. b .o . 

„Naprzód" Mały Płock: 3- 6 .07_ -
,,Jak trucizna", CSRS. od l. L1. 

„Saturn" Stawi ~ki: 2- 3.n7 
„Trędowata", pol., od 1. 12; 4-
-5.07 - „Brutalny p oje d ,·!1.ck", 
rum., od l. 18; 7-8.07 - „Hallo, 
Szpkbródka", pol., b.o. 

„Awangarda.0 'Vą. o. z: 2 .r) 'j' -
„K obieta z prowincji", pol. od l. 
15; 4-4.07 - ,,Filip z k onopi" . pol., 
od 1. 15. 

„Wars0 \V.y okie Mazowieckie: 
2.0'.'/ - „Rok niebezp~ecznego L.ycia'', 
aus•tral., od 1. 15; 3-4.07 - „Jak 
poeci tra.cą złudzenia", CSRS. od l. 
18; 7.07 - „Tootsie", YSA, od i. 1:-l. 

„Ko mos'• Zambrów: 2--4.07 -
„Nie zaznasz spokoju". pol.. od l. · 
18; 5-8.07 „Nicśmiertc~ny· •. 
USA, od l. 15. 

Wyrazy głębokiego 
rego współczucia 

SICie-

Kol. REMIGIUSZOWI 
SENDERSKIEMU 

z powodu zgonu 

BRATA 

I 

składają koleżanki i koledzy 
z RW NOT i ZUT w l omiy. 

K-254 

15 
KONTAKTY 

1987-07-05 

. - J 

,_ 



~~---.15.:51R11115~~!81!111R'5!Rlllll!~IJSll8888811811111111118111!111l1111111881881B~liiiiiiiii~~~--... „ 

\ 

,() 

-~ ·~J 
~ 

~ ·~ 
+,) ~ ~ 

·~~1) S)~J 
~ ~ '"d 
'J~ 8 

· C\·~'lą 
~ s.. ~ 
~rg ./i> 
~ °'~ 

*** 
b 

a 
~ 

sztotro f!f1 
kochon11 

VVEDłiUG 
1WIDIUSZA. 

Niechaj prostą, niechaj 
szczerą 

będ..zie waszych serc wymowa 
omijajcie wszystkie . sztuczne 
n ienaturalne słowa. 
Jeżeli ci liścik. odeśle, 
nie czytany, n ie otwarty, 
nie trać zbyt wcześnie 

nadziei. 
Bądź ufny i bądź uparty. 

[„.) 
Jeżeli twe listy czyta, 
lecz nie odpowiada na nie, 
wkrótce zacznie odpowiadać, 
gdy ciekawi ją czytanie. 

[.„] 
Prostota - to mężów cnota 
i ozdoba„. Więc nie fryzuj 
włosów ani ich pomadą, 
jak to mówią - nie uiizuj. 

[„.] 
N ie noś za dużych sandałów. 
Czub twój n iechaj się nie jeży. 
Niech twą brodę oraz w losy 
strzyże najlepszy z balwierzy. 
Pamiętaj czyścić paznokcie. 
Oddech musi 1Jachnieć niile. 
lnac::ej - kochanka twoja 
uciekać będzie o milę. 
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Henri Matisse 
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podredakcyjna 
. ekstrapoczta 
J.::anowna Podredakcjo! 

~ -I -

e I e 

w1esc1 
ponaduminne 
Jakiś ważny dyrektor od 

produkcji serów oświadczył o
statnio, że permanentny brak 
tego towaru na rynku powstał 
na. skutek gwałtownie zwięk
szonego popytu. Na.ród serów 
dotąd nie jadł, a teraz ocknął 
się i żre, jak szalony. Poły

ka. bez pamięci tony .produ
kowanych przez naszych se
rowarów przysmaków, choć 

' ich ceny wzrosły o jedną trze-
cią w ciągu ostatnich kilku 
miesięcy, a jakość spadła co 
najmniej o dwie trzecie. 

I faktycznie„Nasze sery by
ły dotąd nędznej jakości, ale 
to, co dzieje się ' tera.z, prze
kracza wszelkie gra.nice nie
przyzwoito~ci. Poszczególne 
gatunki różnią się od siebie 
ceną, zresztą w sposób umiar
kowany, natomiast smak 
jeślł w ogóle można. mówić o 
smaku - za. każdym razem 
jest inny, nawet w ramach te
go samego - jakoby - ga
tunku. Generalnie biorąc 

wszystkie one są niedojrzałe, 

zaś przy ich produkcji zapom
niano o czymś takim jak re
ceptµra i reżim technologicz
ny. : 

Czekajmy teraz na · oświad
czenie dyrektora od cbleba, 
który zapewne stwierdzi, że 
bułeczki - zakalcowate gnio
ty - produkowane są w tym 
celu, aby zwiększyć ich kon
sumpcję w trójnasób. 

KOMENTATOR 
111!111111111111!11111111111111 

pieTwszeństwo w wykupie rna
ją krewni urzędników, którzy · 
śmieją się z normalnych lu
dzi, że oni nie muszą stać w 
żadnych kolejkach, bo im wy
kupują ich krewni na m·zę
dach. W ten sposób się urzę-
duje w [ ... ), jeśli Podredak-
cja mi nie wierzy, to niech 
kogoś przyśle do sprawdzenia, 
jak tuta3 jest i jak traktuje 
się rolnika. Ja mogę podać 
pod l istem swoje nazwisko, a
le nie podaję , bo wszyscy u 
nas mówią tak samo i każdy 
nwże się pod takim listem 
podpisać. · 
Proszę przyjechać i spraw

dzić 
SKRZYWDZONY 

OBYWATEL 

KONKl ' l{SO\i\ I\ Fl ' I H\ 1'11\ '/ \.\ ll·lłSI\ Klł-1\1 

OOPOWIEDi NA MODLITWĘ ROLNIKA 
Adam z Ewą zeszli z nieba 
I Wam marzyć nie potrzeba 
Trzeba żony do 'roboty 
Kury, gęsi gnać za płoty. 

Każdą z miasta bieda gniecie 
Zaprowadzisz Ty ją p1·zecież 
do obory krowy doić? 
Kiedy ona ich się boi. , 

Z taką także nie poorzesz 
Pomóż rolnikom - dobry Boże 
I Bóg błąd popełnił niemały 
że Adamowi jabłka smakowały [„.] 

Nota biograficzna: Danuta Kaczubej, os. Waryó.skiego - 4/45, 
18-400 Łomża. 
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przedruki przedruków 

_:.. Leżcie spokojnie, towarzyszu l{uźniecow. Kuracja 
musi trochę potrwać, 

Rysunek z ,,Krokodyla", przedruk - „Szpilki", komentarz 
własny. 
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ziole myśli 
prelege1.1la 

„Być w przodzie, to znaczy 
iść w obranym kierunku bez 

„ zważania na przeciwległe nie
przyjemności!" 

--k-
„Uważam, że . należy zaw 

sze postępować logicznie, że
by zaistnieć tv izgodzie z o
branym kierunkiem postępo
wania." 

- -k- I 

„Kto chce podnieść swoją 
poprzeczkę wyżej, niech nie 
patrzy komuś pod nogi, bo 
spadnie niżej." 

--k-
„Kiedy raz s ię mów·i tak, to 

nie można raz powiedzieć nie, 
bo będzie strasznie śmiesz
ne, albo jeszcze gorzej lub 
tam. dalej." 

- -tr-
„N iedrożność naszego sys-

temu ekonomiki polega 'lnię
dzy wierszami na jego' plas
kości i niemożności zdobycia 
się na elastyczną wypuklość." 

-*-
„N ie będzie pomyłką, jeśli 

powiem, iż ten się śmieje, kto 
się śmieje w porę, a nie o
statni c::;y na końcu:" 

-*-
„ Kto tu do nas przyjeżdża, 

ten łapie s ię za głowę i pyta: 
ludzie, gdzie wy macie głowy 
czy coś takiego?" 

~~-f!l•I01ł~!!!!!!!Re" 

uniwe1salna 
tor oz ba tygua nza 

SLOGAN TYGODNIA 

W tym tygodniu możesz od
nieść ogromny sukces zawo
clowy. Twój pomysł, choć w 
gruncie r zeczy glii pi, zyska u
znanie i może spodobać się 
szef om, pod tym wszakże wa
runkiem, że nikt Cię nie u 
przedzi i nie wymyśli czegoś 

1 
jeszcze głupszego. 

KASSANDER 

przez superinłl3cję 

W pewnym sklepie zoolo
gicznym znalazła się papuga 
wyceniona na 10 milionów 
złotych. 

- Czemu ona taka droga? 
- pyta k lient. 

- Bo to jest papuga ge-
nialna - odpowiada sprze
dawca. - Ona zna wszystkie 
j ęzyki świata . 

Zaciekawiony klient pod-
chodzi do klatki i pyta: 
S prechen sie deu tsch? 

- Natuerlich, mein Herr -
odpowiada papuga. 

- Do you speak eng1ish? 
- Sure, I do, sir. 
- Parlez vous frani;ais? 
- Naturellment, monsieur, 

je parle. 
- Parła italiano? 
- sr, signore! 
Klient nie wytrzymał 

krzyknął: - Cholera, ale po 
żydowsku to już na pewno 
gadać nie umiesz! 

A na to papuga z charakte
rystycznym akcentem: - Co, 
ja nie mówię? Z takim no
sem? 
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KRYZYSOWE JEDNO DANIE 

bezcholesterblo'We 
Litr maślanki przecedzić 

przez gęste- sito, dodać dwie 
łyżki m argaryny, szczyptę sa
letry potasowej oraz łyżeczkę 
drobno posiekanej pokrzywy. 

· Całość dobrze wymieszać, o
solić, opieprzyć i pooctować. 
Spożywać bez kanapek na li
ściu łopianu lub durnej rze
py. 

GOSPODYNI 
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POZIOMO: l) powołanie do 
\v.ojska, 6) zawilec, 7) roślina 
z rodziny motylkowatych, 8) 
część Trójmiasta, 9) klujący 
wyrostek rośliny, 12) w ban· 
dlu lub Maroku, 15) letnie 
pod gruszą, 16) ładunek elek
tryczny, 17) grecka bogini 
Księżyca, 18) imię żeńskie. 

5 

14 

18 

.staci pęcherza, 3) stopien, 
szarża, 4) posiedzenie, zebra· 
nic, 5) nasza o ~czyzna, 10) pry. 
mitywne narzędzie do połowu 
ry· , 11) na znaczki. 12) bazar, 
13) bije w niego clobo:sz, lł> 
syber) j:ski las. 

CHCL) 
Wśród Cz.) telników, którzy 

Zwracam się do Was z pro
śbą obśmiania Urzędu M i G 
w [„.], w kiór-ym clziejq się 
różne cuda w :: wiąz ku z kon
t aktami na linii petent-urzęd
n ik . Trzeba na przykład kilka 
razy chodzić, żeby zastać ko
goś, kto postawi pieczątkę 
pod decyzją, która pół roku 
temu już byla prawomocna. 
Albo np. jak się kupuje wę
giel, to zawsze wiadomo, że 
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PIONOWO: 1) rodzaj odbie
raka prądu w tramwaju, 2) 
wygórowanie naskórka w po-

w ciągu 10 dni nadeślą pra
widlon:e rozwiązanie, 1·ozlo
sujcmy nag·rody książkowe. 
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